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Twoja historia w jednym 
ldil<nięciu - Bibliotel<a Cyfrowa 
Zagłębia Miedziowego czel<a 

➔ Korzystanie z biblioteki cyfrowej jest bezpłatne. 

➔ Każdy ma prawo do korzystania bez konieczności rejestracji/logowania się. 

➔ Rejestracja (założenie konta) umożliwia użytkownikowi korzystanie 

z dodatkowych funkcji jak np. tworzenie listy ulubionych czy otrzymywanie newslettera. 

1 
WYSZUKIWANIE PROSTE 

► polega na wpisaniu do okienka 

znajdującego się na stronie głównej 

wyrażenia wyszukiwawczego za po­

mocą słów występujących w tekście 

publikacji czy jej opisie (np. autor/ 

twórca, słowo kluczowe, typ obiektu 

itp.}. Mogą to być pojedyncze słowa 

lub frazy. Wyszukiwanie proste prze­

prowadzane jest na poziomie całej 

biblioteki. 

1dostępnia 2 553 obiektów cyfrowych 

Wyszukiwanie zaawansowane ? 

WYSZUKIWANIE ZASOBÓW 

2 WYSZUKIWANIE ZAAWANSOWANE 

► okienko znajduje się na stronie głównej pod okien­
kiem wyszukiwania prostego i służy do formuło­

wania bardziej szczegółowych zapytań. W tym celu 

wykorzystuje się także operatory logiczne „i" oraz 

„lub". Dodatkowo istnieje możliwość podania daty 
dodania interesujących nas obiektów. Szczegółowa 

instrukcja wyszukiwania ukazuje się po kliknięciu 

w znak zapytania umiejscowiony tuż obok pola „Wy­

szukiwanie zaawansowane". 

3 WYSZUKIWANIE W INDEKSACH WYSZUKIWANIE ZAAWANSOWANE 

► ogranicza się do wyszukiwania obiektu w oparciu 

o zaproponowane indeksy: tytuł, autor, autor/twór­

ca, współtwórca, wydawca, data, data wydania, typ. 

Wyszukiwanie w indeksach znajduje się w zakładce 

menu głównego. 

PL Kontrast Udostępnij Zaloguj się 

HISTORIA PRZEGLĄDANIA 

Szukana fraza: dom Wyników: 97 

FILTRUJ WYNIKI 

32 64 96 obiektów na stronie 
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[Dom towarowy) 

Raczkowiak, Krzysztof (1952-2 ... 

{1975-1979] 
fotografia 

c::;, l!i• i 0 

[Rośnie dom] 

Raczkowiak. Krzysztof (1952-2 ... 

(1975-1979] 
fotografia 

c::;, l!i• i 0 

[Widok na dom towarowy] 

Raczkowiak. Krzysztof (1952-2 ... 

1974-04 
fotografia 

c::;, l!i• i 0 

Szukaj w I Wszystkie pola 

Wpisz tekst 

I 

Połącz pola wyszukiwania łącznikiem LJ 
Szukajw�uł 

Wpisz tekst 

I 

I 

I 
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WYNIKI WYSZUKIWANIA 
Po otrzymaniu listy wyszukanych obiektów możemy 

wybrać funkcję FILTRUJ WYNIKI by zawęzić wyniki wy­

szukiwania. Po odnalezieniu właściwego obiektu mo­

żemy go obejrzeć a następnie pobrać (jeżeli pod minia­

turą obiektu znajduje się okienko POBIERZ). Możliwe 

jest również pobranie publikacji bez jej otwierania. 

Zasady wykorzystywania zasobów znajdujących się w zbiorach 
Biblioteki Cyfrowej Zagłębia Miedziowego znajdują się w Regula­
minie Biblioteki Cyfrowej Zagłębia Miedziowego (menu główne, 
zakładka „O Bibliotece"). 

www.muzeum-łubin.pl ■ 

» W świecie, w ldórym coraz częściej zapomina się 

o swoich lmrzeniach, nasza bibliotel<a cyfrowa 

przypomina, że tożsamość zaczyna się od pamięci. 

Wystarczy jedno ldilmięcie, by otworzyć drzwi 

do przeszłości Zagłębia Miedziowego - i odluyć, 

że jest ona wci�ż żywa. 

L 
ubin wraz z całym regionem Zagłębia Miedziowe­
go doczekał się miejsca, w którym historia staje 
się dostępna z każdego zakątka świata - wystarczy 
komputer, tablet albo telefon i dostęp do internetu. 

Mowa o Bibliotece Cyfrowej Zagłębia Miedziowego - wyjąt­
kowym projekcie realizowanym przez Muzeum Historyczne 
w Lubinie. To nowoczesna, stale rozbudowywana platforma, 
która udostępnia tysiące dokumentów, fotografii, czasopism 
i publikacji związanych z przeszłością i teraźniejszością re­
gionu. 

W jej zasobach znaleźć można unikalne wydawnictwa lo­
kalne, takie jak „Polska Miedź" czy „Wiadomości Legnic­
kie. Tygodnik Zagłębia Miedziowego", archiwalne zdjęcia 
z zakładów pracy i osiedli robotniczych, dokumenty NSZZ 
,,Solidarność", a nawet... karty QSL od lubińskich krótkofa­
lowców. Szczególne miejsce zajmuje kolekcja dotycząca 
Zbrodni Lubińskiej - jednego z najtragiczniejszych wyda­
rzeń w historii regionu. 

BCZM to nie tylko skarbnica wiedzy dla pasjonatów historii. 
To narzędzie dla nauczycieli, uczniów i badaczy. To miejsce, 
w którym można odnaleźć własną historię - rodzinną, są­
siedzką, miejską. I co najważniejsze, wszystko dostępne jest 
bezpłatnie i online. 

Sprawdź sam 
www.bibliotekamiedziowa.pl 

Biblioteka 
Cyfrowa 
Zagłębia 
Miedziowego 
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» Budowa osiedla Przylesie, 1977 rol< 
Fot. I(. Raczlmwial< [Bibliotel1a Cyfrowa Zagłębia Miedziowego] 
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Miasto, l<tóre przyszło 
z przyszłości 
» Chcemy opowiedziec 

o Lubinie od środl<a - poprzez 

ludzi, miejsca, codzienne życie 

i wiell<ie przemiany. Pol<azac 

miasto, ldóre nie miało czasu 

na budowanie mitów, ale 

pielęgnuje już swoj� pamięc. 

P 
ara. Tak mówili ludzie, 
gdy ruszali w drogę. Pora 
wyruszyć w podróż przez 

powojenny Lubin. Muzeum 
Historyczne kończy prace nad 
nową monografią miasta i zapra­
sza Państwa właśnie na taką wy­
prawę. Nieoczywistą, jak wszyst­
kie wielkie historie składające się 
z małych opowieści. 

Owszem, istnieje cenna monogra­
fia Lubina z 1996 roku. Jednak od 
tamtej pory minęły niemal trzy 
dekady, podczas których miasto, 
jego postrzeganie przeszłości oraz 
dostępność źródeł, uległy znaczą­
cym zmianom. W związku z tym 
konieczne jest opracowanie nowej, 
pogłębionej narracji, skupiającej 
się na powojennej tożsamości Lu­
bina. 

Lubin nie powstawał jak dawne 
miasta - z rynku, grodu i murów. 
Zbudowano go szybko, z planem 
i rozmachem. Niemal przyszedł 

z przyszłości - zanim zdążył zbu­
dować swoją przeszłość. Dziś, po 
dekadach intensywnego rozwoju, 
zasługuje na opowieść skrojoną na 
swoją miarę. Taką, która zaczyna 
się nie od średniowiecza i książąt 
(do tych wątków też wrócimy), lecz 
od baraków robotniczych, bloko­
wisk, szkół, kopalń i rodzin, które 
przyjechały tu „na chwilę", a zosta­
ły na całe życie. 

Teraz pora oddać głos pionierom. 
Tym pierwszym, powojennym 
osadnikom, i tym, którzy przybyli 
później, w gorączce miedzi. Tym, 
którzy przyjechali, by zarobić, do­
robić i wrócić - a zostali. Często na 
zawsze. 

Zbliżamy się do finału wielolet­
niego wysiłku - dziesiątek kwe­
rend, digitalizacji, setek rozmów, 
spotkań, gromadzenia zdjęć i do­
kumentów, często uratowanych 
w ostatniej chwili. Czujemy się go­
towi, by podzielić się owocami tej 
pracy. 

Nie piszemy pomnika, nie tworzy­
my laurki. Chcemy opowiedzieć o 
Lubinie od środka - poprzez ludzi, 
miejsca, codzienne życie i wielkie 
przemiany. Pokazać miasto, któ­
re nie miało czasu na budowanie 
mitów, ale pielęgnuje już swoją 
pamięć. Miasto wciąż „niedokoń­
czone", bo dynamicznie się zmie-

niające. Sięgamy po lokalną prasę, 
archiwalne fotografie, a przede 
wszystkim - po wspomnienia 
mieszkańców. 

Zapraszamy Państwa w podróż 
przez powojenną historię Lubina. 
Aktualne wydanie „Magazynu Mu­
zealnego" traktujemy jako przed­
smak obszernej monografii, która 
działa jak dawny fotoplastikon -
prezentuje serię obrazów, miga­
wek z kluczowych momentów po 
1945 roku. To tylko wybór „kamieni 
milowych", wiele wątków czeka na 
rozwinięcie. Być może jako miesz­
kańcy potrzebowaliśmy czasu, by 
spojrzeć na nasze miasto nie tylko 
z dystansem, ale i z dumą. 

Prezentowane wydawnictwo to 
ważny krok do pełnego studium 
dziejów Lubina, które zasługują na 
opowiedzenie. Zaczynamy od 1945 
roku. 

dr Marek Zawadka 
Dyrektor Muzeum Historycznego 

w Lubinie 

Dlaczego piszę o Ziemiach Zachodnich, 

Zagłębiu Miedziowym i Lubinie 

Na tym tle jedno z nielicznych 
trwałych osiągnięć to powstanie 
Zagłębia Miedziowego. Zbudowane 
w latach 60. i 70., nadal żyje. Jedno 
z ostatnich dużych skupisk prze­
mysłowych, które się nie rozpadło, 
nie znikło, nie zostało przekształ­
cone w muzeum lub strefę ciszy. 

Dlaczego 
będziemy 
pisaC? 
Tel<st: Marei< Zawadl<a 

Nie jestem bezstronnym obserwa­
torem. Nie patrzę na te ziemie zza 
biurka w dużym ośrodku akade­
mickim. Nie przyszedłem tu w de­
legacji badawczej ani nie znala­
złem się tu przypadkiem. 

Jestem dzieckiem Ziem Zachod­
nich. Urodziłem się tu, gdy miały 
dopiero dwadzieścia lat. Jeszcze 
świeże, jeszcze niepewne, wciąż 
pełne pytań, które szeptało się 
wieczorami - ,,czy znowu staną 
w drzwiach?", ,,czy na pewno nas 
zostawią?" - dręczyła nas tamta 
cholerna tymczasowość. 

Tu dorastałem, wśród nieoczywi­
stych historii i ciszy grubszej niż 
ściany z pustaka. Wśród milczeń 
i przemilczeń. Zawsze gdzieś obok 
byli Sowieci. Pyrzyce to Klucze­
wo, Gąski to Bagicz, Chobienia to 

helikoptery na Wschowę, Lubin 
- punkt podejścia na Szprotawę 
i Starą Kopernię. Garnizony, poli­
gony, wojskowe miasteczka i miej­
sca, o których nikt dziś nie pamię­
ta. Odra - ogołocona jak reszta tych 
ziem. Ograbione - jak to mówił 
dozorca Popiołek w „Domu" - ,,Zie­
mie Wyzyskane". 

Ci, którzy tu przybyli, zostali ska­
zani na głód techniczny i techno­
logiczny. Sowietów już nie ma, pol­
skich garnizonów jak na lekarstwo. 
Po upadku PGR-ów widać to jesz­
cze wyraźniej - kresowość, opusz­
czenie, zepchnięcie na margines. 
Przed wojną nie szanowano Kre­
sów Wschodnich. Po wojnie nie 
szanuje się Kresów Zachodnich. 
Tak po prostu. Dobrze, że przynaj­
mniej „problem ludzki" udało się 
rozwiązać. 

Dlatego powstaje monografia Lu­
bina. Dlatego przygotowujemy 
wystawę o całym Zagłębiu Mie­
dziowym. Dlatego będzie seria pu -
blikacji pisanych przez ludzi stąd. 
Powstaną też liczne opracowania 
cząstkowe, wydawnictwa źródło­
we - w większości będą to tylko 
wydania on-line. Taki czas. Ale też 
taka decyzja, by mówić o sobie wła­
snym głosem. Po ośmiu dekadach 
życia na tej ziemi wciąż trudno 
znaleźć słowa, które nie urażą, nie 
wzbudzą niepokoju. 

Ale jeśli sami nie opowiemy 

o sobie - nild tego nie zrobi 

za nas. Pora, by te wydawnictwa 

ujrzały światło dzienne. 
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RAPORT 

OSOBISTY 

Wspomnienie szefa Grupy Operacyjnej l(omitetu 

Elmnomicznego Rady Ministrów 

Przyjechaliśmy do Lubina 3 maja. Pięciu ludzi, koń, 
maszyna do pisania, jeden rozkaz - objąć powiat. 
Miasto wyglądało, jakby wojna nie przeszła, tylko się 
tu zatrzymała. Puste ulice, milczące domy, Niemcy 
chowający się za zasłonami i Rosjanie, którzy mówili, 
że wszystko jest nasze - ale jeszcze nie teraz. 

Nie mieliśmy biura ani ludzi. Nikt nie wiedział, gdzie 
kończy się Lubin, a zaczyna powiat. Mapy były nie­
mieckie, klucze też. Mienie w budynkach, ale nic nie 
można było ruszyć bez zgody Komendanta Wojennego. 
A on raz był, raz znikał. Czasem mówił po rosyjsku, 
czasem tylko pokazywał ręką. Dobrze, jeśli nie krzy­
czał. 

Z Rosjanami dało się dogadać, pod warunkiem -
nie przeszkadzać. Przekazywali zakłady po wywie­
zieniu wszystkiego. Gazownia, młyn, fabryka pianin 
- wszystko „przekazane" po demontażu. A i tak trzeba 
było dziękować, by nie uznali nas za wrogów. 

Z jednym z nich dało się rozmawiać - kapitan 
z Chobieni, średniego wzrostu z blizną pod okiem. 
Znał kilka słów po polsku i mówił z przekąsem, 
ale uczciwie. To on pierwszy zgodził się wydać doku­
menty pozwalające na wejście do dwóch większych 
zakładów, mówiąc: ,,Dumać budietie wy, a nie my. Nam 
eto nie nada". Zostawił też dwóch wartowników, którzy 
rzeczywiście pilnowali, a nie rabowali. 

Z władzami polskimi było trudniej. Każdy chciał rzą­
dzić, nikt nie chciał odpowiadać. Pełnomocnik w Lu­
binie uważał, że wszystko powinno przechodzić przez 
niego. Gdy my zabezpieczaliśmy tartak, pisał do Legni­
cy, że mu przeszkadzamy. Starosta chciał kontrolować 
Niemców, ale nie miał ludzi. Milicja, czterech chło­
paków z karabinami, głównie patrolowała i nocowała 
w zajętych willach. 

Mimo wszystko coś się udało. Uruchomiliśmy młyn, 
w gorzelniach znów ruszyła produkcja. W niektórych 
zakładach pojawili się robotnicy. Zaczęli przyjeżdżać 
pierwsi osadnicy - z Lubelszczyzny, z Kresów. 
Na rynku pojawił się stragan z ziemniakami. Małe 
rzeczy, ale ważne. 

Lubin powoli wracał z niebytu. A my byliśmy pierwszy­
mi, którzy mieli w tym udział. Bez fanfar, bez uznania. 
Ale byliśmy. 

Władysław l(aczmarczyl< 

Pełnomocni!< Powiatowy 

Grupa Operacyjna l(ERM, Lubin 1945 

#Muzeum Lubin o 
/Muzeum Lubin 

/Park Leśny-Linowy Lubin 

1C WCZEŚNIE 
Ć OKREŚLANO 

AKO LUBIEŃ 
LUB LUIIŃ 

/Biblioteka Cyfrowa Zagłębia Miedziowego 

/Warsztaty Muzeum Lubin 

/Chrobryl000 

. . . . . . . . . . . 

/Lubiński Festiwal Kwiatów i Roślin 

/Lubiński Zlot Pojazdów Zabytkowych 

/Galeria Pałacyk 

/Wielka Wojna 1914-1918 

/Koniec Okupacji Sowieckiej w Polsce 
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Pionierzy 
lubińscy 1945 
» Elcspozycja znajduje się w pobliżu stacji lmlejowej 
i jest dostępna przez całij dobę, z wyłijczeniem 
niewiell<iej części zamylcanej na noc. 

Wystawa stała, poświęcona pierwszym osiedleńcom, 
przybywającym po II wojnie światowej w nasze regiony. 
Przedstawia wgląd w historię migracji ludności w latach 
1945-1960. Skupia się na trzech grupach: mieszkańcach 
województw centralnych, ludności z Kresów oraz przesie­
dleńcach ukraińskich i łemkowskich. Głównym elemen -
tern ekspozycji jest zabytkowa lokomotywa Ty2 o numerze 
bocznym 22 z tendrem oraz cztery wagony, w tym dwa 
przeszklone, w których zaaranżowano fragmenty codzien -
nego życia osiedleńców przybywających do Lubina. Wago­
ny towarowe, zabudowane, zawierają ekspozycje ukazujące 
obrazy z transportu. 

Fot. Grzegorz llrasl1a 

CZY WIESZ, ŻE ... 
• w 1945 roku w Lubinie jednocześnie urzędowało 
dwóch burmistrzów - polski i niemiecki? A ten drugi 
pełnił swoją funkcję co najmniej do listopada? 

• według raportów, w sierpniu 1945 roku, w powiecie 
lubińskim mieszkało jedynie 753 Polaków i aż 4210 
Niemców? 

• tylko 5 z 25 zakładów przemysłowych w Lubinie 
było zniszczonych w ponad 30%? Najbardziej 
ucierpiały ... gorzelnie. 

• zniszczenia miasta oceniono na 60-80%, ale często 
budynki mogły być przywrócone do użytku przy 
niewielkim nakładzie pracy? 

• część zakładów przemysłowych nie została 
zniszczona w wyniku działań wojennych, lecz 
demontażu dokonanego przez Armię Czerwoną 
lub brak zabezpieczeń przed deszczem? 

• fabryka fortepianów G. Gadebusch w Lubinie 
zatrudniała przed wojną ok. 800 osób i została 
uruchomiona przez polskie władze już w 1945 roku? 

• mimo dramatycznych braków kadrowych i aprowi­
zacyjnych, już w 1945 roku zaczęto prowadzić lekcje, 
uruchamiać piekarnie, a nawet planować budowę 
sceny teatralnej? 

WYSTAWA PRZY STACJI l(OLEJOWEJ 25 l<wietnia 2025 5 

#Pionierzylubin1945 

W WYNIIIU DZIAŁAŃ 
WOJENNYCH 
ZNISZCZONE ZOSTAŁO 

910% 
SUBSTANCJI 
MIESZKANIOWEJ 
DRAZ INFRASTRUKTURY 
MIEJSKIEJ 

» ■LICI ŚCłNIWSlll 
(HECNIE IIIES11llll 
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#Muzeum Lubin 

W l!l&'ł ROKU 
LICZBA MIESZKAŃCÓW 

PAZEKADCZ\llA 

10 DDD OSÓB 

>) IL01<1 W RYNKU 
Z WIEżę llDŚCIDlR W 9ŁĘII, 10,0 

@Muzeum Lubin 

@Park Leśny Lubin 
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OSADNICY! 
Państwowi, Bank Rolni,, za pośrednlctwe1n swi,ch Odclzlatdw we 

Wroctawlu (Rvnak Nr. 33) I w L111nlcv (Góralska Nr. 26) unicho1nll kre­
dllllr dla osadników rolnvch, kldrzi,, za11osPodarowul'! się na terenie 
Dolnego Śl„ka. 

Każcli,, osadnik 1na prawo do korzi,,slanla z trzech rodnldw 
kndl,'16w: 

1) kredi,,t lnwesll,'ci,,Jno-11ospodarc1i,, w wi,sokoicl 10,000 Zł. na Jedno 
1101podan1wo, spłacalny w cl'!IIU lat trzech, last przaznaczoni,, na zakup 
Inwentarza ivweao lub martwego, drobne remonty budwnkdw ora1 ęa• 
bycie nasion I nawozdw sztuanwch; 

21 kredi,,t konsu1npci,,Jnv w wi,,sokoilcl do 1000 Zł, na ulonka ro­
dzlni,,, nie wlecęl Jednak Jak SCOO Zł. na 1 1101podar11wo. Kredlll tan 
1noże bvć zuii,,ti,, na wi,,d■lkl zwl'!zane z wi,żvwlenle1n rodzin, osadnika 
lub Jago Inwentarza or■1 na Inne wi,datkl zwl'!Hne • ■ospodanlw■ffl 
do1nowi,1n. 

Splata kredrtu winna nHl'!Plć w cl'!IIU 1•110 roku; 

3) kredrt na odbudowę do WJIOkoscl 12.000 Zł. - na 1 IIDIPO­
darstwo, ba�zla udzlelanv !Vffl osadniko1n, ktdrzv posiadał!' znlnuone 
budynki 1nieszkalne I 9osPodarcze z przeznaczenle1n na Ich odbudowę, 

Sp tata kredvtu następować będzie w Cll!IIU lal 1 O-cłu, 

Osadnicy, którn zamle1'18J■. lkorzvstaC I wyrnlenlonych wviaJ kradvtóW, powinni 
qto1IĆ 1I'! Jak naJprad1eJ celem otraymanla potrzebnych formul■rzv do Rafar■t6w Osi• 
c:11aftavch w Starostwach Powl■towYch lub tei: do Zarzad6w Gmlnn,-ch. Tam tai: otrzJm■Ja 
uczea61owe Instrukcje. J■kla formalnOScl należy przeprowadzlC celem uzyskania kredytu. 

PAŃSTWOWY BANK ROLNY 

Wrodaw, Lignica, wrzesień 1945 r. 
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NOTATl<A DLA PREZESA 
RADY M IN ISTROW 
Dotyczy stanu prac i głównych problemów zwi�zanych 

z zagospodarowaniem rejonu Lubin-Sieroszowice 

Warszawa, listopad 1961 r. 

1. Znaczenie złoża 

Odkrycie złoża miedzi w rejonie Lubin-Sieroszowice, 

o zasobach przekraczających 700 mln ton rudy, uznano 

za przełomowe. ,,Złoże można zaliczyć do rzędu największych 

w świecie". 

2. Skala inwestycji 

Projekt zakłada budowę 3 kopalń zespolonych oraz nowej huty 

w Głogowie. Nakłady inwestycyjne przekroczą 8 mld zł, z czego 

na kopalnie przypadnie ok. 6,15 mld. ,,Budowa każdej kopalni 

wyniesie ok. 2,05 mld złotych". 

3. Zatrudnienie i demografia 

Docelowe zatrudnienie w kopalniach, hutach i usługach osza­

cowano na 23 700 osób. W samych kopalniach zatrudnionych 

będzie 10 500 robotników. Zespół Demografii wskazuje na 

konieczność przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego, 

aby uniknąć prowizorycznych hoteli robotniczych. 

4. Ryzyko kolizji z węglem brunatnym 

Wschodnia część rejonu pokrywa się ze złożami węgla brunat­

nego. ,,Nie jest możliwa równoczesna budowa kopalni podziem­

nej i odkrywkowej na tym samym obszarze". Ministerstwo 

Przemysłu Ciężkiego proponuje przyjąć „30% luzu lokaliza­

cyjnego" dla inwestycji węgla brunatnego, przy jednoczesnym 

priorytecie dla miedzi. 

5. Niedobory wody i energii 

Zapotrzebowanie na wodę przemysłową to aż 120 OOO m'/dobę, 

przy czym aż 75% tej ilości ma pochodzić z odwadniania kopalń. 

Komisja Gospodarki Wodnej PAN przestrzega jednak przed 

„zanikiem źródeł w utworach trzeciorzędowych". Z kolei 

potrzeby energetyczne całego Zagłębia mogą sięgnąć 153 MW 

w szczycie. 

6. Komunikacja i logistyka 

Plan zakłada budowę 90 km torów przemysłowych oraz 2 stacji 

zdawczo-odbiorczych PKP. Wspomniano także o planowanej roli 

Odry. ,,Porty w Ścinawie i Głogowie mogą obsłużyć do 100 tys. 

ton ładunków rocznie". 

Wnioski końcowe 

Komisja podkreśla, że realizacja programu miedziowego musi 

mieć charakter priorytetowy, a opóźnienia w dokumentacji ze 

strony resortu węgla brunatnego nie mogą blokować dalszych 

decyzji. Zwraca się także o uwzględnienie środków inwestycyj­

nych w planie pięcioletnim 1961-1965 oraz przyspieszenie prac 

urbanistycznych. 

prof. dr inż. Bolesław l(rupińsl<i, Przewodnicz�cy 

C.ubin na miedzi stoi . . . 
Przed dwoma laty było w 

tJlm miejscu tusawe wzgórze :: 
rzadka porollnlęte trawq. Od 
miasta nawet nie daleko, aLa 
nikt tu nigdy nie zaglqdat przed 
tvm, bo I po co? 

Dziś trawy jut n<1 wzgórzu 
nh? ujrzysz - w płqtontnte to­
rów kole}k.l wqskotorowej, 
tdród zwałów /lwteże) ziemi 
wyrosły budynkt sztygarów.i..:, 
magazynów, pomieszczeń dla 
aparatury chlodntczej. Wysoko 
w górę strzela wie�a szybu. 
Zaputasz kogo kotwlek z prze­
chodntów, kaidy cl odpowie ,11c 
bez dumy: to szyb nowej ko­
pclnt mledd... 1 gotów jest 
raraz tam prowadzM. p,)k:t::'lć ... 

Dyrektor Tobolskt t Int. A.n­
tolskt sq bardzie) powtciqgUw1. 
To co widać, to dopiero po­
czqtkl, bardzo skromne poczq'• 
ki, Szyb, no tak, szyb Już o;-lę 
głębi, ale to przecież jest ,HJIC, 
U!C·1:ytacyjnv. Takich SZl/bÓW 
kopatnla „Lubtn" będzie miała 
trzy, a oprócz tego dwa szyby 
u·ydobywcze. O w11dobyclu mo­
.!e byC mowa dopiero w l�nncu 
rol;u l95,5. Uptynle Wlf;'C jes:!.<:ZC 
kilka Lat, zanim pteru;.�:1t 
mledi z nowo odkrytago złota 
pod Lubinem znajdzie slą na 

po\ulerzchnt. 
Poza szybem wenty\acy)nym 

., WSC'hodntm" przystqptono tak­
te do prac przy szybaclt glótu· 
u11c1t. Na jednym z nich koł'\­
c;:y się roboty mrożenlo•.ue -

, 
zuimlq zamraża się s11srematyc.?· 
t1ie metr po metrze w glqb, w 
1111arę postępu kopania, ab11 za· 
bcipl<'cz1Jć się w ten sposob 
przed niespodziankami w· ror.!:Cl· 

I ju t.l' Ody pod.�kórnc) - na dr11• 
oit,: roC,ot11 zaczną !llę :v W· 

1 
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ku trzy szyby w kopatnł ;,Lu­
bo½" bęcfq w glębtentu, a w 
połowie przyszłego roku l)�r!.zl-a 
}u! w robocie plę� szybów. 

w eym czasie kled.11 bu-
downiczowie nowt-J kopatnl 
metr po metrze zagłębiają st; 
w ziemię, z ziemi metr za me­
trem u;znoszą sle ku górze �:i­
rv nou:ych dc,mów mhisrkc!-

nych dla górników. Lubin .rloł 
1!4 mledzł - w tym okre.łlcrt1"J 
::awart:t jest cala. pTau.·da wler� 
kiego awansu matcgo miastecz• 
ka. Jut dzls w11rasta na ob-­
szaTze około 2() hektarów nr,u-a 
dzletnlca ze szkolq .  pawtlonomt 
handlowym!, przedszkolem, 0-
st odkicm zdrowia itp. 

Tekst ł zdJi:c!a: stel 

Jak grzyby po d,es'Zczu wyrastaJĄ 1 -ziemi mury n.., 
w�J ,hiclnicy mJeszkanio weJ dla górnik6w w Lubin19 
Legnickim. 
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Jal< pojechałem 
do Lu bi n a? Tel<st: Roman Burzyńsl<i 

Podróż przez Dolny Śl�sl< 
Autobus PKS odjeżdża z dworca we Wrocławiu punktual­
nie. Lubię Wrocław. Zawsze zastanawiałem się, skąd w tym 
mieście tyle pięknych dziewcząt i kobiet. Może to nowe 
pokolenie wrocławskich Helenek i Irenek? Zawsze słynę­
ły z urody, a wielu lwowiaków osiedliło się tutaj po wojnie. 
Obok mnie siedzi młoda, bardzo ładna kobieta. Czyta książ­
kę i nie zwraca na mnie uwagi. 

Za oknem czysty, porządny Dolny Śląsk. Wiosna. Kwitnące 
sady w Leśnicy, zielone obrzeża Wrocławia. Dojeżdżamy do 
Lubina - ostatnia stacja. 

Pierwsze wrażenia z Lubina. Maciupeńkie miasteczko. Tro­
chę starych domków, ratusz, fragmenty średniowiecznych 
murów, ładna wieża. Dyrekcja kopalni znajduje się poza 
miastem - jadę taksówką. Na miejscu ogromny kompleks 
budynków. Dawniej był tu szpital i koszary. Dziś to siedziba 
przyszłej kopalni. 

Adaptacja trwa. Będzie szlmła górnicza, polildinil<a, hotel 
robotniczy. Wszystlm tymczasowe, ale funl<cjonalne. 

l\la terenie lmpalni 
Inżynier Arkadiusz Tobolski, dyrektor kopalni, oprowadza 
mnie osobiście. Jedziemy na teren budowy szybów. Widzi­
my potężną maszynę wyciągającą kolejne kadzie pełne zie­
mi. Napisy na ścianach: 
- Porządek jest podstawą bezpieczeństwa! 
- Wypadki przy pracy są zawsze czyjąś winą. 
- Telefon do tych, co nie słuchają. 
Pytam o zatrudnienie. 
- Ilu ludzi tu pracuje? 
- Dziesięciu. Mało miejsca. Praca przy głębieniu musi iść 
powoli. 
Pytam o temperatury. 
- Ściany mają minus 20 stopni. Wewnątrz powietrze -
minus 6 do 8. Ale pracuje się dobrze. 

Zamrażanie postępuje. Obserwuję precyzyjne wiercenie 
otworów, w których będą umieszczone przewody chłodzą­
ce grunt wokół przyszłego szybu. Transportery automa­
tycznie przewożą ziemię do wagoników. Lokomotywy wy­
wożą ją na wysypisko. 

Przyszłość pod ziemi� 
Stajemy przy przyszłej maszynowni. Dyrektor wskazuje 
miejsce szybu nr 2. 
- Baraków nie budujemy. Nie chcemy prowizorki - mówi. 
- Ludzie mają tu pracować z poczuciem celu. 

Pytam, sl<iJd się tu wzięła miedz. 

- Morze Cechsztyńskie. Miliony lat temu falowało tu morze. 
Osady to dzisiejsze złoża. W piaskach znajdujemy muszle. 
Przeszłość stała się przyszłością. 
Lubinianie budują z zapałem. Nie ma tu ludzi przypadko­
wych. Każdy zna swoją rolę. Ktoś tworzy szyny, ktoś spawa 
stalowe rusztowania. Ci ludzie zostaną tu na stałe. 

Rozmowy i spotl<ania 
W restauracji, która już nazywa się „Miedzianka", jemy 
obiad. Wieczorem wracam do Wrocławia. W tym samym 
przedziale siedzi moja współpasażerka z poranka. 
- Pracuje pani w Lubinie? 
- Tak. Od tygodnia. 
- Jestem lekarką. Przenosimy się tu z mężem. To miasto 
przyszłości. 

Miasto jutra a x corp. A Lindken 

www.muzeum-łubin.pl [l!lł 

� YouTube 
Lubin jeszcze nie ma własnych lekarzy. Ale będzie miał. Bę­
dzie miał szkoły, domy, restauracje, kopalnie. I ludzi. Ludzi, 
którzy budują coś więcej niż tylko szyby. 

w Muzeum Lub in  
Park Leśny Lub in  W Muzeum Historyczne w Lub in ie  � Muzeum H istoryczne w Lubin ie 

BudujiJ nowe miasto. 



g www.muzeum-łubin.pl 

MIEJSKA SPÓŁDZIELNIA 
ZAOPATRZENIA I ZBYTU 

w Lubin ie 

i nformuje PT. Kl ientów, 
że świadczy usługi w zakresie: 

1 .  Wypożyczania sukien ślubnych - punkt 
przy ul. Kopernika 6; 

2. Wypożyczania sprzętu gospodarstwa do­
mowego - punkt przy ul. Reja; 

3. Punkt elektromechaniczny - ul. 1 Ma­
ja Sb; 

4. Punkt stolarski - ul. Kolejowa 2; 

5. Punkt nabijania naboi do syfonów - ul. 

22 Lipca; 
6. Punkt szklarski - ul. M. Skłodowskiej-

-Curie. 164-k 

1 .  podanie i życiorys (własnoręcznie napisany), 
2. Świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, 
3. wiek 15-17 lat, 
4. metryka urodzenia (do wglądu), 
5. świadectwo lekarskie stwierdające przydatność do wybranego zawodu, 
6. trzy fotografie. 

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsce w internacie, a 
posiadający trudne warunki materialne otrzymują zapomogi. 
Po ukończeniu szkoły absolwenci zatrudniani są na terenie zagłę­
bia miedziowego, na budowach Lubina, Legnicy i Polkowic oraz 
mogą ubiegać się o przyjęcie do technikum budowlanego (trzylet­
niego) na terenie całej Polski. 

Szkoła nie prowadzi egzaminów wstępnych, a o przyjęciu decyduje 

kolejność złożonych dokumentów (wymienione wyżej), które należy 

przesłać na adres szkoły. 

94-k 
DYREKCJA SZKOŁY 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ 

YY!1.5P . . . . . .  . 
WOJEWÓDZKA USŁUGOWA 

SPÓŁDZI ELNIA PRACY W LEGN ICY 
ODDZIAŁ W LUB IN IE  

uruchomiła z dniem 2. IV. 1 976 r. w Lubinie przy 
u l .  Armi i  Czerwonej 23 (pawi lony) 

LABORATORIUM 

FOTOGRAFICZNE 

świadczące usług i  dla ludności i jednostek go­
spodarki uspołecznionej w zakresie: 

• wywoływanie filmów z kamer, diapozytywów, 
negatywów; 

• wykonywanie kopii, reprodukcji, zdjęć tech-
nicznych. 

Powyższe usługi dotyczą fotografii barwnej i czarno- białej. Laborato­
rium przyjmuje również zamówienia na wykonywanie zdjęc okoliczno­
ściowych w terenie. 

166-k 
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Zbyszel< Ugielsl<i 
, ■ 

mow1 : 
Nie wiem, l<im jestem. 
Wiem, sl<�d jestem. 

Urodziłem się jako dziecko statystyki - 12 464. Po woj­
nie, urodzony w Lubinie, w środku grudniowej nocy 1966 
roku. Gazety pisały, że zrównałem liczbę mieszkańców wsi 
i miast. W oczach „Trybuny Ludu" byłem symbolicznym 
obywatelem nowej Polski - dzieckiem z miedziowego za­
głębia, które miało potwierdzić sukces planu. Ja po prostu 
się urodziłem. Oni zrobili z tego przełom. 

Więc zanim coś zrozumiałem, już byłem na pierwszych 
stronach gazet. Później zrozumiałem, że wszystko jest albo 
żartem, albo złudzeniem - i zacząłem opowiadać to po swo­
jemu. Dźwiękiem, słowem, absurdem. 

www.muzeum-łubin.pl [ml 

Mikrofony Kaniony powstały, bo chcieliśmy coś powie­
dzieć, ale nie wiedzieliśmy co. I to było najuczciwsze. Kiedy 
inni śpiewali o bombie, wojnie i egzekucjach, my graliśmy 
trąbkami na pochodach pierwszomajowych, rozkładaliśmy 
musztardę na trawie i nagrywaliśmy piosenki w piwnicy 
obklejonej wytłaczankami po jajkach. » Pochód pierwszomajowy, 1984 rol<. Fot. archiwum prywatne Zbyszl1a Ugielsl1iego 

To nie był bunt. To był śmiech w twarz systemowi, który nie 
rozumiał niczego, co nie było poważne. W kraju, w którym 
od powagi ludziom odpadały zęby, my zakładaliśmy ksylo­
fony i cymbały, robiliśmy „pryk, pryk music", a nasze teksty 
mówiły o robocie, cebuli i Żurawiu. 

Nie zrobiliśmy kariery, ale zostawiliśmy ślad. ślad w postaci 
śmiechu, koloru, hałasu i kilku pogiętych kaset. W Jarocinie 
pytali nas, ile już mamy płyt. Odpowiedź była prosta - zero. 
Bo zamiast płyt mieliśmy życiorysy. 

Dziś mieszkam daleko od Lubina. Rzadko tam wracam. Ale 
gdy zamykam oczy, widzę to podwórko, szare, z trzepakiem, 
z chłopakami, z Dorotą, z Krzyśkiem, z kiszonymi wężami 
i z tą jedną jedyną myślą, która wszystko porządkuje -
,,Nic nie trzeba". 

Fot. archiwum prywatne Zbyszl1a Ugielskiego 

M I KR0 F 0 NY  KAN I 0 NY 

» Dom llultury Zagł�bia Miedziowego. Fot. llrzysztof Raczlmwial< (Bibliotel1a Cyfrowa Zagłebia Miedziowego] 

' ; ": 
( ' ' ' ' 

I • ' ' :  
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Lubin - czy to już m iasto? 
H istor ia Lu b ina  n ie zaczęła s ię  od razu jako h istor ia m iasta. Jeszcze w d rug iej połowie XX wieku był 
to zb iór  os iedli skup ionych wokół przemysłu, bez wyraźn ie  zarysowanej tożsamości .  Z czasem jed­
nak - dz ięk i  i ntensywnemu rozwojowi gospodarczemu, na pływowi lud ności z różnych reg ionów Pol­
sk i  i przem ianom ustrojowym - Lu b i n  stal s ię  jednym z naj bardz iej dynamicznych ośrod ków na Dol­
nym Śląsku.  Ale czy rzeczywiśc ie stal s ię  m iastem w pełnym tego słowa znaczen iu? O tym z Robertem 
Raczyńsk im, prezydentem m iasta od b lisko trzydziestu lat i jednym z jego rodowitych m ieszkańców, 
rozmawia J oanna  Dzi ubek. 

Czy dzisiejszy Lubin znalazł już swoją 
tożsamość czy dalej jej poszukuje? 

Lubin jest już miastem - sądzę, że to jest 
zasadnicza odpowiedź. Jeszcze kilka­
dziesiąt lat temu był złożony z kilku osad 
rolniczych i tożsamości nie miał. Wszy­
scy ludzie, którzy tu przyjechali, w swo­
im mniemaniu pojawili się na chwilę. 
Z racji tego, że była to w większości spo­
łeczność wiejska, każdy z nich sądził, że 
dorobi się traktora i wróci do siebie. Była 
to zatem zbiorowość ludzi, którzy nie 
rozpakowywali się. 

Jak osadnicy, którzy po 1945 roku przy­
jechali na „poniemieckie"? 

Tak, tyle że tamci żyli w strachu, a ci, 
o których mówię, przyjechali na chwilę, 
bo wiedzieli, że reprezentują już pew­
ną kulturę, świat bardziej wykształcony, 
obyty, w związku z czym chcieli wrócić 
na wieś w swoje strony, ale z tym trak­
torem albo kombajnem. To było szcze­
gólnie mocno odczuwalne w latach 
sześćdziesiątych. Tak zakładali, ale ko­
niec końców zostawali. Miałem w szkole 
podstawowej przyjaciół z rodzin, które 
rzeczywiście przyjechały na chwilę i wy­
jechały, ale było ich mało i w większości 
byli to Ślązacy. Oni nie poczuli się tutaj 
dobrze - może to wynikało z odrębności 
kulturowej, może z ich ówczesnej nieuf­
ności. Faktem jest, że oni na Śląsk wra­
cali. 

W tym procesie budowania tożsamości 
kluczową rolę odegrał rozwój przemy­
słu miedziowego. To był niesamowity 
impuls miastotwórczy. 

Miasto dzięki temu powstało. Zresztą nie 
tylko Lubin, ale też Głogów i Polkowice. 
Przecież ci ludzie nie przyjeżdżali tutaj 
po to, żeby sadzić ziemniaki czy siać zbo­
że, choć w większości była to społecz­
ność wiejska. Przyjeżdżali do przemysłu, 

do wyższych zarobków, większego pre­
stiżu, wykształcenia. 

Pan mieszka w Lubinie od urodzenia? 

Tak. Jestem jednym z tych mieszkańców, 
którzy mogą o sobie powiedzieć „rodo­
wity lubinianin". Pierwsza szkoła pod­
stawowa została otwarta rok przed moim 
urodzeniem. 

Które miejsca w mieście, niekoniecznie 
najbardziej popularne, pana zdaniem 
najlepiej oddają dziś jego ducha? 

Myślę, że parki. Jest w nas tęsknota za 
przestrzenią i zielenią, której długo tu nie 
było, a nasze parki są bardzo atrakcyjne. 
I prorodzinne. To bardzo przyjazne miej­
sca, w których można naprawdę dobrze 
odpocząć. Sądzę, że ludzie - także miesz­
kający w innych miastach - czują różnicę 
w jakości życia, którą dają te tereny. 

» Robert Raczyńsl<i - prezydent miasta Lubina. Fot. Marlena Bielecl1a 

Czyli tym symbolem nie są kopalniane 
wyciągi? 

Nie, nie. Ludzie jadą do roboty, wracają 
z niej albo przepracowani, albo niechęt­
ni, zmęczeni, w związku z czym nie roz­
mawiają o niej ... Wydaje mi się natomiast, 
że tym, co w Lubinie jest widoczne i cha­
rakterystyczne w stosunku do innych du­
żych miast, to fakt, że kawiarnie i restau -
racje zapełniają się dopiero w czwartek. 
A już w piątek, jeśli ktoś nie ma zarezer­
wowanego stolika, to wiadomo, że obia­
du na mieście nie zje. Ludzie wychodzą 
z przemysłowych trybów i zaczynają żyć 
miastem dopiero w weekend. 

Rzeczywiście takjest. I rzeczywi-
ście parki są lubińskim magnesem 
w pierwszy ciepły weekend tego roku 
ogród zoologiczny odwiedziło dwana­
ście tysięcy ludzi. 
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Ja ze swoim zespołem odtwarzam w pew­
nym sensie to miasto z lat sześćdziesią­
tych, bo wtedy to było miasto w zieleni. 
I miasto wody. Tu wszędzie były stawy, 
naprawdę! Zawsze przypominam, że 
,,Jamniki" są zbudowane na stawach -
wielu ludzi, którzy w tej okolicy zamiesz­
kali, było zaskoczonych, że ciągle mieli 
wodę w piwnicy. Ona wybijała z natural­
nego stawu. 

Duży staw był tam, gdzie budowane jest 
w tej chwili Dolnośląskie Centrum Re­
kreacji i Rehabilitacji, czyli aquapark. Za 
hotelem Europa wciąż jest duże rozle­
wisko wody, która stoi tam po każdych 
większych opadach - dzieje się tak, bo 
Lubin jest położony w niecce. 

Pewnie mało kto pamięta, że przy wyjeź­
dzie na Ścinawę, naprzeciwko PKS-u, też 
był staw. I w tych latach sześćdziesiątych 
zasypano go śmieciami - w ten sposób 
kiedyś podchodzono do gospodarowania 
odpadami. Składowisko, które teraz zre­
kultywowaliśmy, było już tak naprawdę 
trzecim. 

Rozbudowa miasta w latach sześćdzie­
siątych spowodowała jego wysuszenie. 

Miejski krajobraz zmienia się razem ze 
sposobem życia człowieka, więc wiele 
z tych miejsc, o których pan mówi, moż­
na dzisiaj zobaczyć tylko na zdjęciach. 
Czasem i to nie, bo fotografie zasypane­
go śmieciami stawu chyba się nie za­
chowały. Są takie rzeczy, których już nie 
ma, a których panu dzisiaj brakuje? 

Brakuje mi dzieci. Tego już nie mamy, ale 
dziś zapewne wszystkie miasta przeży­
wają ten problem ... A dzieci rządziły tym 
miastem w takim sensie, że były świetnie 
zorganizowane w różne grupy, a nawet 
podwórkowe bandy. 

Pan należał do takiej bandy? 

Oczywiście! Żeby wejść do bandy, trzeba 
było przejść przez pokrzywy - prawdzi­
wa nobilitacja (śmiech). To było miasto 
dzieci, bo tutaj przyjeżdżali młodzi lu­
dzie. Obowiązywała zasada: chcesz mieć 
mieszkanie, musisz mieć dzieci. Nie było 
mieszkań dla kawalerów czy panien. 

Pan jest jednym z wielu lubinian, któ­
rzy po studiach nie zostali w dużym 
mieście akademickim, tylko wrócili do 
rodzinnego miasta. Dlaczego nie wybrał 
pan Wrocławia na swoje miejsce życia? 

Nie był dla mnie atrakcyjny. Po pierwsze 
wtedy nie było tam możliwości awansu 
finansowego. Po drugie, co jest ważne, 

nie było szans na mieszkanie. Miasta 
miedziowe się rozbudowywały i w nich 
perspektywa mieszkania była dużo 
większa niż we Wrocławiu. Wrocław nie 
był też kiedyś tak żywy, jak dzisiaj .  W 
tamtych czasach wszystkich studentów 
może było z dziesięć - piętnaście tysięcy. 
Teraz to jest ponad sto tysięcy, więc to są 
inne proporcje ... Nie miałem zatem żad­
nej tęsknoty za Wrocławiem, bo niewie­
le się różnił od Lubina. A do opery i tak 
rzadko chodziłem. 

Ważny dla tożsamości Lubinajest rok 
1982, w którym doszło do Zbrodni Lu­
bińskiej. Miał pan wtedy dwadzieścia 
lat. Czy ta tragedia zaważyła na pana 
decyzji o zaangażowaniu w życie pu­
bliczne. 

Bezsprzecznie. To starcie brutalnej, 
zbrodniczej siły komunizmu z obywa­
telami unaoczniło wszystkim jego bez­
względność i uświadomiło, że taka forma 
życia społecznego jest nie do utrzyma­
nia. Uzewnętrznił się wtedy cały system 
Jaruzelskiego, który wprowadził wojnę 
w Polsce, bo siłą chciał utrzymać komu­
nizm. Siłą chciał nas utrzymać w niewoli. 

Sądzi pan, że lubinianie, którzy dzisiaj 
tu żyją, pracują, chodzą do kawiar-
ni, mają świadomość, jaką rolę Lubin 
odegrał w tych wielkich przemianach 
ustrojowych? 

Pewnie nie, dlatego że dzisiaj w ogóle 
się nie rozmawia. świadomość buduje 
się w oparciu o rozmowy, a jeśli te nie 
są prowadzone - w rodzinie, w szkole 
czy w kawiarniach - oczywistym jest, że 
ona się nie wykrystalizuje. To rozmowy, 
szczególnie w rodzinach, między poko­
leniami, decydują, czy dany temat jest 
istotny. Nie wpływa to zatem na świa­
domość lubinian, choć wydaje mi się, że 
większość z nich wie, co się tutaj działo. 

Miasto też dokłada swoją cegiełkę do 
pielęgnowania tej pamięci. 

Zbrodnia jest symbolem systemu ko­
munistycznego i chodzi nam o pamięć, 
że demokracja i wolność nie są czymś 
naturalnie występującym. Warto przy­
pominać, że one w każdej chwili mogą 
zniknąć. Widzieliśmy to zresztą w czasie 
pandemii, jak się wszyscy wycofali i wol­
ność była na ostatnim miejscu. 

Sprawując funkcję prezydenta przez 
blisko trzy dekady jest pan w dużej mie­
rze odpowiedzialny za to, jak zmienia 
się charakter miasta i pewne jego funk­
cje. Jak podsumowałby pan te przeobra­
żenia od 1990 roku? 
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Prowadzę zajęcia ze studentami w Colle­
gium Witelona w Legnicy - to przeważ­
nie młodzi ludzie, między dwudziestym 
a trzydziestym piątym rokiem życia. Gdy 
pytam ich, dokąd kiedyś mieszkańcy Za­
głębia Miedziowego jeździli na zakupy, 
są przekonani, że do Lubina. Wyjaśniam 
im, że właśnie nie - że Lubin nie posia­
dał w ogóle infrastruktury handlowej 
i usługowej. Była fragmentaryczna, ogra­
niczona do sklepów Społem i małych 
sklepików, w związku z czym na zakupy 
jeździło się do Legnicy. A usługi i handel 
tworzą miasta. Skoro tego nie było, to Lu­
bin nie był miastem w tej naturalnej de­
finicji miast. Według mnie udało nam się 
tę bitwę wygrać, bo teraz ludzie z całego 
regionu wybierają pod tym względem 
albo Lubin, albo Wrocław; już nie jeżdżą 
do Legnicy. 

Nie możemy jednak odejść od tego, 
że Lubin jest bardzo mocno związany 
z KGHM. Czy dzisiaj, po kilkudziesięciu 
latach oparcia o miedź, ma potencjał, 
żeby stać się miastem innym niż prze­
mysłowe? 

Dbam, żeby cały czas taki był. Nie sta­
ramy się zmieniać jego charakteru, bo 
przemysł to coś najtwardszego. Najlepiej 
rozwijają się państwa, które mają prze­
mysł. To dlatego Zagłębie Miedziowe 
nie podzieliło w latach dziewięćdziesią­
tych losu innych miast w Polsce, które 
doświadczyły gospodarczej brutalności 
tamtego okresu. Przemysł tworzy bogac­
two, bo towarzyszy mu wszystko inne: 
usługi, handel, edukacja. 

Mamy przemysł, mamy handel. Czy do 
tego można dodać coś jeszcze? Na przy­
kład naukę, badania, rozwój? 

Nie jesteśmy i nie będziemy miastem 
akademickim, bo nie stworzymy uczel­
ni dla tysiąca ludzi. Ośrodek akademic­
ki musi być silny, żeby spełniał swo­
ją rolę. I taki powinien być Wrocław. 
Z moim zespołem doprowadziliśmy do 
tego, że lubinianie mogą studiować we 
Wrocławiu, ale nie muszą tam miesz­
kać. Pozwoliła na to nasza rewolucja 
komunikacyjna, czyli kolej ,  która nigdy 
nie funkcjonowała w taki sposób, jak 
dzisiaj. W Lubinie nigdy nie było bezpo­
średnich pociągów do Wrocławia. Były 
incydentalne próby stworzenia takich 
połączeń, ale jechało się trzy godziny, 
co nie miało żadnej wartości komunika­
cyjnej. Dzisiaj z Lubina do Uniwersytetu 
Wrocławskiego dojeżdża się szybciej niż 
z Psiego Pola czy Jagodna. 
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Ten związek z przemysłem miedzio­
wym sprawia, że gdy mówimy o lu­
dziach, którzy mieli znaczący wkład 
w rozwój miasta, z reguły jako pierwsze 
pada nazwisko Jan Wyżykowski. Pan 
też ma takie skojarzenie? 

Za mojej młodości nie traktowano go tak 
kultowa jak teraz. Był jednym z wielu in­
żynierów, którzy złożyli wkład w rozwój 
przemysłu miedziowego. 

A gdybym zapytała o kluczową we­
dług pana postać w najnowszej historii 
Lubina? 

Ta historia jest zbyt krótka, żeby można 
było mówić o jakichś wybitnych posta­
ciach. Uczestników procesu tworzenia 
tego miastajest tak wielu, że indywidual­
ności tutaj nie ma i dlatego według mnie 
nie ma sensu szukanie nazwisk, które 
symbolizowałyby budowanie Lubina. Być 
może będzie można ich poszukać za trzy­
dzieści lat, ale dzisiaj takiej osoby nie ma. 

Chcę tutaj podkreślić, że Lubin był bardzo 
aktywny społecznie. Słynął na przykład 
z towarzystwa filatelistów, było tu też 
silne środowisko kolekcjonerów monet, 
brydżystów, szachistów i ci ludzi sami 
się organizowali. Mieliśmy wielu miło­
śników kultury francuskiej. Mnóstwo lu­
dzi żyło sportem - ja sam spróbowałem 
sił we wszystkich dostępnych tu dyscy­
plinach, oprócz chyba tylko skoków spa­
dochronowych. Proszę też pamiętać, że 
miasto budowali młodzi ludzie - inży­
nierowie, którzy mieli po dwadzieścia 
parę lat, byli głodni kultury, towarzystwa, 
nauczeni tego, że się spotyka i się organi­
zuje. Czyli tego, czego dzisiaj młodzi nie 
doświadczają, bo nie potrafią utrzymy­
wać kontaktów między sobą i pielęgno­
wać zainteresowań. 

Używa pan czasu przeszłego. Czy to 
znaczy, że ta aktywność ucieka z ludzi? 

Lata dziewięćdziesiąte zabiły w Polakach 
otwartość. Głównie powodował to strach 
przed utratą pracy. Opowiadam swoim 
studentom, że w Jaworze czy w Złotoryi 
było wtedy pięćdziesiąt procent bezrobo­
cia. Ten strach towarzyszył ludziom na 
co dzień i więzi między nimi po prostu 
się porozpadały. Ludzie skupili się na pil­
nowaniu miejsca pracy, na walce o do­
brobyt. W rezultacie współcześnie młode 
pokolenia, które nie doświadczyły ener­
gii lat siedemdziesiątych czy osiemdzie­
siątych, nie wiedzą, że można inaczej 
żyć. Nie są głodni życia. 

Czy w powojennej historii miasta są 
momenty lub z·awiska, które były dla 
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pana zaskakujące lub trudne do zaak­
ceptowania? 

Myślę, że wszyscy byliśmy zaskoczeni 
zniknięciem Zalewu Małomickiego. Zo­
stał on zbudowany w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych w ramach procesu 
osuszania terenów, na których rozbu­
dowywało się miasto. To była mądrość 
ówczesnych inżynierów, zresztą bardzo 
młodych - dwudziestoparolatków - któ­
rzy takie koncepcje opracowali. 

Przyzwyczailiśmy się do niego, z czasem 
nadaliśmy mu funkcje rekreacyjne, a on 
nagle zaczął znikać. 

Co to znaczy „nagle"? 

Ten proces zaczął się, gdy uruchomiono 
kopalnię w Polkowicach, potem Rudną. 
Potem Zimnica, która była częścią syste­
mu zasilającego zalew, została potwornie 
zanieczyszczona. A moje wspomnienia 
z lat sześćdziesiątych są takie, że tam, 
gdzie dzisiaj jest pump track, my kąpa­
liśmy się w rzece i nawet łapaliśmy tam 
ryby. Tam były normalne plaże. Dzisiaj 
to nie do wyobrażenia - woda w Zimnicy 
jest strasznie zasolona, więc odcięto ją, 
bo to już było bardzo niebezpieczne. 

Ostatecznie woda zniknęła w połowie lat 
osiemdziesiątych. Były próby reanima­
cji zalewu, ale bez szans powodzenia -
właśnie dlatego, że odcięte zostały wody, 
które go zasilały. Tak, Zalew Małomicki 
to olbrzymi sentyment mojego pokole­
nia. Tam uczyło się pływać, żeglować, był 
nawet jachtklub Chalkos. 

Jest szansa na powrót do tego? 

Myślę, że stuprocentowa. Kończymy już 
koncepcję, do czego - jak zwykle w Pol­
sce - wymagane jest mnóstwo papierów. 
Ten projekt nie jest niczym zagrożony. 

Czy pan uważa, że Lubin majakąś niewy­
powiedzianą prawdę, czyli coś, o czym 
nie mówi się w przestrzeni publicznej, 
a co bardzo mocno miasta dotyczy? 

Nie. To jest szczególne miasto w takim 
sensie, że tu zawsze była mieszanka kul­
tur. Osiedlali się w nim Polacy i mniej­
szości: tatarskie, ukraińskie, łemkowskie. 
Przyjechało też sporo ludzi ze śląska, 
którzy mieli inną tożsamość. I oni wszy­
scy się tutaj mieszali. To coś, co w pozo­
stałej części Polski nie występowało. 

To jest chyba właściwe dla całych Ziem 
Odzyskanych? 

Tylko że po wojnie na Ziemiach Odzyska­
nych osiedlano się całymi wioskami, a tu 

w latach sześćdziesiątych przemysł mie­
dziowy pościągał ludzi z różnych stron, 
z różnych kultur i wszystko się wymie­
szało. Dlatego to miasto zawsze było to­
lerancyjne. 

A nie jest tak, że Lubin ma kompleks 
Wrocławia? 

Uważam, że to Wrocław zaczyna mieć 
kompleks Lubina, jeśli chodzi o jakość 
życia. Tego, czego nam dziś jeszcze bra­
kuje, to zwyczaju przebywania w prze­
strzeni publicznej .  Gdy zaczęło ludziom 
być coraz lepiej pod względem ekono­
micznym, zaczęli się budować i grodzić. 
To nie jest zarzut - sam tak zrobiłem. 
Każdy był głodny przestrzeni i w końcu 
ludzie zaczęli się wyprowadzać z wie­
żowców. Miasto rozlało się, między inny­
mi na gminę wiejską, a ludzie pozamyka­
li się w swoich domach. 

Na koniec: gdyby mógł pan cofnąć się 
w czasie, to co by pan doradził tamtemu 
Robertowi Raczyńskiemu - młodemu, 
po studiach, zaczynającemu w Lubinie 
dorosłe życie? 

Nie widzę rzeczy, które chciałbym zmie­
nić, zrobić inaczej . . .  Wszystko zależy od 
tego, jak kto chce spędzić swoje życie. 
Jeśli chce spędzić je w samotności, to 
powinien jechać w Bieszczady. Jeśli chce 
się całe życie bawić, to tutaj tego nie do­
stanie, bo w Lubinie jest kultura pracy -
nie lubimy ludzi, którzy się ciągle bawią. 
Ale jeśli chce założyć rodzinę i mieć bez­
pieczne życie, to nie ma lepszego miasta. 
Naprawdę. 

Dziękuję za rozmowę. 

» Robert Raczyńslti. Fot. TV Regionalna.pl 
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Z BLOl(U 63 
W polmju przy ścianie zewnętrznej woda w szldance 

zamarzła. W mieszl<aniu pani Marii termometr nie 

przel<racza trzynastu stopni. Na l<aloryferze - cisza. 

Dzieci śpiij ubrane w l<Urtl<i, z czapl<ami na głowach. 

Starsi mieszl<ańcy siedzij pod lmcami i l<łócij się już nie 

o to, Ido winny, tylim czy da się jeszcze wytrzymać. 

To blol< 63 przy ul. Zwycięstwa - jedna z wielu 

,,wiellmpłytowych" sypialni Zagłębia Miedziowego, 

oddana z dumij do użytl<U na lmniec ubiegłego rol<U. 

Miało być ciepło. Miało być lepiej. 

GORĄCE OBIETN ICE, ZIMNA RZECZYWISTOŚĆ 
Przed kamerami przecięto wstęgę. Przemawiali przedsta­
wiciele spółdzielni i kombinatu. Pochwalono tempo budo­
wy. Zapewniono: ,,system cieplny nowoczesny, wydolny, 
przygotowany na najgorsze mrozy". Dziś ci sami ludzie nie 
odbierają telefonów. 
- Po pierwszym tygodniu zimy kaloryfery zaczęły jęczeć, 
jakby miały dość - mówi pan Roman z 4. piętra. - Potem już 
tylko stukały. Teraz nic. Cisza jak w grobie. 
Pani Maria, emerytowana nauczycielka, pokazuje rachunki. 
- Płacimy jak za luksus, a grzejemy się farelką. Po trzech go­
dzinach brak już światła - korki wywala. Tak się nie da żyć. 

l<TO JEST ODPOWIEDZIALNY? 
Odpowiedzi brak. W administracji spółdzielni winą obar­
czają elektrociepłownię. W elektrociepłowni - stare wy­
mienniki. W zakładzie budowlanym - ,,może izolacja nie 
taka?". A wśród mieszkańców - rośnie złość. 
- My nie potrzebujemy już wyjaśnień, my chcemy ciepła -
mówi młoda matka z niemowlakiem na rękach. - Codzien­
nie słyszę: ,,to nie nasza wina". Czyja w takim razie? 

WYMARZONY DOM? TAI(, ALE DOSŁOWNIE 
W grudniu przydzielono im mieszkania. W styczniu rozwa­
żają powrót do rodziców. Starsi mieszkańcy grzeją się spi­
rytusem technicznym i herbatą z termosu. Dzieci nie rozu­
mieją, dlaczego nie można biegać na boso po dywanie, jak 
na obrazku z katalogu. 

CZY NAPRAWDĘ N IE  DA SIĘ INACZEJ? 
Z rozmowy z inżynierem (prosił o anonimowość): - To nie 
jest awaria. To system został źle zaprojektowany i źle wyko­
nany. Instalacja nie przewodzi ciepła, bo węzły są zatkane, 
a izolacja prowizoryczna. Tego nie da się naprawić inter­
wencją. To trzeba budować od nowa. 

A ludzie nie maj� czasu na nowo. Ludzie che� żyć teraz. 

APEL DO WŁADZ: ,,ZAN IM PRZYJDZIE LUTY, 
, , 

ZROBCIE COS" 
Ten reportaż nie ma być tylko skargą. To prośba - o decyzje, 
działania, choćby interwencyjne. Komuś trzeba wreszcie 
przypisać odpowiedzialność. I ją ponieść. 

Zanim zamarznie nie tyllm woda w szldance, ale i człowiel<. 

1 !1'191-1 !1 8'1 
il 

dysponującego największą liczbą mieszkań w Lubinie 

ZBRODNIA LUBIŃSKA 
NA ZAWSZE ZAPISAŁA SIĘ W PAMIĘCI 
MIESZKAŃCÓW MIASTA ------i 

#Bibl iotel<aCyfrowaZagłębiaMiedziowego 
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,,Co naprawd,:: 
chcieli zmieni(?'' 
Postulaty z Zagłębia Miedziowego, a ż�dania 
sierpniowe - spojrzenie porównawcze 
Wrzesień 1980 roku to nie tylko pamiętne dni na Wybrzeżu. 
Także tutaj - w środku przemysłowego regionu - robotnicy, 
inżynierowie, pielęgniarki i nauczyciele zebrali się, by gło­
śno powiedzieć, co nie działa, co boli, czego trzeba. Doku­
ment liczący setki wniosków i postulatów to nie tylko kata­
log żądań - to mapa ówczesnych bolączek i aspiracji. Wiele 
z nich brzmiało podobnie jak te z Gdańska. Inne - miały 
zdecydowanie lokalny, praktyczny charakter. 

Co ł�czyło stoczniowców 
z górnil<ami miedziowymi? 
Wspólne były sprawy najprostsze i najważniejsze - godna 

płaca, prawo do leczenia, miejsce dla dziecka w przed­

szkolu, ciepła woda po pracy. Takie postulaty pojawiały się 
i nad morzem, i pod ziemią. W obu przypadkach domaga­
no się też większego wpływu pracowników na decyzje po­
dejmowane w zakładach - czy to przez wolne związki, czy 
przez zakładowe rady robotnicze. Silnym echem odbijały 
się żądania zniesienia biurokracji, ograniczenia roli partii 
w gospodarce i przywrócenia sensu planowaniu - nie na 
pokaz, lecz według realnych potrzeb i możliwości. 

Co było inne? 
Na Wybrzeżu mówiono wprost o prawie do strajku, o wol­

ności słowa, o złej przeszłości i represjach. U nas - takich 
słów nie zapisano. Zamiast tego wnioskowano o rzetelne 

informacje w mediach, o jawność dochodów, o mniej pro­

pagandy. Zamiast hasła „nie cenzurze" - pojawił się postu­
lat „usprawnienia przepływu informacji". 

Za to lokalne postulaty miały wyjątkową szczegółowość. Tu 
nie chodziło tylko o reformę opieki zdrowotnej - wskazy­
wano przychodnię, gabinet, konkretnego lekarza do wy­
miany. Zamiast ogólnych haseł o poprawie warunków -
wpisywano potrzebę naprawy dachu w hali, uruchomienia 

pralni albo modernizacji węzła ciepłowniczego. 

Szczególnie wyróżniały się postulaty związane z ochroną 

środowiska. Mieszkańcy głośno domagali się likwidacji za­

pylenia w hutach, ujawnienia skażeń w Zagłębiu Miedzio­

wym, dodatków za pracę w warunkach szkodliwych. Tego 
w postulatach gdańskich niemal nie było. 

Robotnicy z Zagłębia patrzyli na codzienność 
trzeźwo i szczegółowo. 
Chcieli nowej szkoły na Przylesiu, więcej lekarzy w przy­

chodniach, sprawiedliwego rozdziału mieszkań i zlikwi­

dowania fikcyjnych etatów sportowców. Nie wywracali 
ustroju - ale chcieli, by działał sprawiedliwiej, rozsądniej 

i bliżej człowieka. 

To, co powstało wówczas, nie było rewolucją z głośnymi ha­
słami. Było to dojrzałe, przemyślane i konkretne wołanie o 

normalność - zapisane ręką ludzi, którzy znali każdy dzień 
pracy i każdą godzinę czekania w kolejce. To także część 
dziedzictwa Sierpnia. 
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Pierwsze dn i 

terroru 
Lubin-Pollmwice-Legnica, 
grudzień 1981 

Zaczęło się cicho, jakby podskórnie. 13 grudnia zniknęły au­
dycje, ulice opustoszały. Mimo to, w Lubinie, Polkowicach 
i innych miastach Zagłębia Miedziowego ludzie szli do za­
kładów - nie do pracy, ale do obrony godności. Blokady były 
spontaniczne, barykady sklecone z krat, rur, stołów warsz­
tatowych. W szybie zachodnim ZG „Rudna" zaspawano 
drzwi, zabarykadowano okna. ,,Nie oddamy zakładów bez 
rozmowy" - mówili górnicy. 

Ale rozmowy nie nadeszły. Nocą z 14 na 15 grudnia wkro­
czyli. Ponad 130 funkcjonariuszy ZOMO i NOMO. Gaz łza­
wiący, pałki, petardy. O 23:50 odbito siłą Przedsiębiorstwo 
Montażowo-Budowlane. O 1:15 - Zakład Naprawczy Maszyn 
Górniczych. Zatrzymano siedmiu. Niektórzy mieli rany. 
Gdy górnicy z szybu głównego w Polkowicach nie chcieli 
wyjść, oddziały milicji i wojska przygotowały atak - ze spy­
chaczami i megafonami, z „ostrzeżeniami o podpięciu bra­
my pod prąd". Połamane kraty, rozbite szkło, wrzaski. 

W środku - tysiące ludzi. Młodzi, niedoświadczeni, spani­
kowani. Ataki z użyciem gazów i armatek wodnych zmusiły 
ich do ucieczki. Nie wszyscy wyszli. Część rozproszono siłą, 
część pozostała w łaźniach, gdzie zabarykadowano drzwi. 

Rankiem 17 grudnia nad kopalnią wisiała mgła i helikopter. 
O 6:00 rozpoczęto decydujący szturm. Pododdziały ZOMO 
i żołnierze WP sforsowali bramę i weszli do pomieszczeń. 
Użyto gazów łzawiących, petard, tłuczonych butelek z wodą 
i kwasem. W wyniku walk rannych zostało trzech - mili­
cjant, żołnierz i górnik. Kilku innych miało oparzenia. Po 
godzinie 13:00 górnicy zgodzili się opuścić teren zakładu 
małymi grupami - bali się masowych zatrzymań. 

Tego samego dnia, o 17:00, przez Polkowice i Legnicę prze­
szły pokazowe defilady sił porządkowych, które miały 
,,utrwalić porządek". Ale w rzeczywistości pokazały coś in­
nego - że nowa władza nie przyszła z kartką, tylko z gazem, 
granatem i bronią. 

S O L I DARNOŚĆ  
TOM  I V 
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RAPORT OSOBY 

POSZl(OOOWANEJ 
Lubin, dnia 5 września 1982 rolm 

Do wiadomości: Biuro Interwencji l{SS „l<OR" 
l{omisja Helsińsl<a (dane przel<azane nieoficjalnie) 

DANE OSOBY Sl{łADAJĄCEJ RAPORT 
imię i nazwisko: [dane zanonimizowane] 
wiek: 32 lata 
zawód: technik górnik 
miejsce zamieszkania: Lubin, woj. legnickie 

PRZEDMIOT RAPORTU 
Opis wydarzeń mających miejsce w dniu 31 sierpnia 1982 
roku w Lubinie, w wyniku których doznałem obrażeń 
fizycznych oraz uszczerbku na zdrowiu psychicznym, 
a także zostałem bezpośrednim świadkiem śmiertelnego 
użycia broni palnej przez funkcjonariuszy milicji. 

PRZEBIEG ZDARZENIA 
W dniu 31 sierpnia 1982 roku, ok. godz. 15:00, przebywa­
łem w rejonie Wzgórza Zamkowego, nieopodal kościoła 
pw. Matki Bożej Częstochowskiej. Jak wielu mieszkańców 
miasta, udałem się w to miejsce z zamiarem spokojnego 
upamiętnienia drugiej rocznicy podpisania Porozumień 
Sierpniowych. 

Wbrew oficjalnym komunikatom, zgromadzenie miało 
charakter całkowicie pokojowy - nie zauważyłem aktów 
wandalizmu ani agresji ze strony zebranych. Około godz. 
15:30 teren został otoczony przez jednostki ZOMO. Bez 
ostrzeżenia rozpoczęto użycie broni gładkolufowej, a na­
stępnie ostrej amunicji. 

Zostałem trafiony w lewe ramię, prawdopodobnie po­
ciskiem gumowym lub odłamkiem. Upadłem na bruk. 
Z pozycji leżącej widziałem, jak jeden z uczestników zo­
stał trafiony w głowę i natychmiast się nie podniósł. Nie 
udzielono mu pomocy. 

Po kilku minutach zostałem zatrzymany i przewieziony 
do komisariatu, gdzie przetrzymywano mnie przez blisko 
20 godzin bez aktu oskarżenia. W trakcie zatrzymania nie 
zapewniono mi pomocy medycznej. Dopiero po interwen­
cji żony zostałem zwolniony, a ranę opatrzono w prywat­
nym gabinecie. 

Sl<UTl{I ZDARZENIA 
Poza raną fizyczną, której ślady utrzymują się do dziś, do­
świadczam objawów stresu pourazowego - bezsenności, 
lęków, nagłych ataków paniki. Obawiam się o bezpieczeń­
stwo swojej rodziny. Obserwuję działania funkcjonariu­
szy w moim miejscu zamieszkania (śledzenie, nękanie). 

WNIOSEI{ 
Z uwagi na powyższe fakty, składam ten raport z nadzieją, 
że moje świadectwo posłuży dokumentacji działań repre­
syjnych aparatu państwowego PRL wobec pokojowo ma­
nifestujących obywateli. Wnoszę o objęcie mojej sprawy 
ochroną ze strony instytucji zajmujących się dokumento­
waniem łamania praw człowieka. 

Z poważaniem, 
[Podpis zanonimizowany] 
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Zagłębie Lubin - Ruch Chorzów 
Mecz Zagłęb ia z Ruchem w 1974 ro ku po raz p ierwszy wprowadził  sport lu b i ńsk i  na a renę ogólnopol­
ską. Dziś trudno zrozum ieć, co to był za mecz, co to było za zwycięstwo. 1974 ro k - Polska zaj m uje  3 .  
m iejsce na M istrzostwach Świata (sta rtuje tylko 16 d rużyn), Ruch gra w Pucharze Europy i doc iera do 
ćwierćfi nału (ówczesna L iga M istrzów składająca s ię  z 32 d rużyn - tylko m istrzów krajowych - pełna 
nazwa Puchar Eu ropy M istrzów Krajowych). I przyjeżdża ten Ruch do Lu b i na.  Jest 1 li stopada 1974 
roku.  Za praszam Państwa na podróż w czas ie .  Cytując klasyka: dz ienn i karzy przy tym n i e  było. 

Dzień dobry, 
jest l listopada 1974 roku. 
Witam Państwa ze Stadionu Górniczego 
ZG „Lubin". 

Specjalnie dla Państwa przedstawimy relacje 
tekstową z meczu w 1/16 Pucharu Polski mię­
dzy liderem dolnośląskiej klasy wojewódzkiej 
Zagłębiem Lubin a Mistrzem Polski i zdobywcą 
Pucharu Polski z poprzedniego sezonu Ruchem 
Chorzów. 

8:00 w Lubinie fatalna deszczowa pogoda. Silny 
wiatr i przenikliwe zimno. Do rozpoczęcia me­
czu pozostały jeszcze trzy godziny. Miejmy na­
dzieję, że pogoda poprawi się nieco. 

8:10 biletów na mecz już nie ma. 10 tys. sztuk ro­
zeszło się błyskawicznie a zapotrzebowanie było 
na ponad 30 tys. wejściówek. Magia Ruchu Cho­
rzów i sukces na Mistrzostwach świata w RFN 
spotęgowały zainteresowanie meczem do niebo­
tycznych rozmiarów. Wszyscy kibice z Zagłębia 
Miedziowego chcą na żywo zobaczyć ten mecz. 
Mimo, że ... 

8:17 ... że w składzie Ruchu nie ma kontuzjowane­
go Zygmunta Maszczyka. Jedynego z uczestni­
ków Mistrzostw świata w Niemczech. Niemniej 
ostatni sezon w Pucharze UEFA przyniósł wielką 
popularność piłkarzom z Chorzowa. 

8:20 na stadionie lidera dolnośląskiej klasy woje­
wódzkiej pojawiają się pierwsi kibice. 
8:50 jak tak dalej pójdzie, to na dwie godziny przed 
meczem stadion będzie zapełniony kibicami. Ze 
strony miasta podąża mrowie ludzi. Na pętlę pod­
jeżdżają autobusy MPK z Głogowa i Legnicy. 

8:23 w składzie Ruchu poza wspomnianym bra­
kiem Maszczyka, nie zobaczymy także Chojnac­
kiego i Drzewieckiego. Niemniej jednak Ruch 
ma szeroki skład. Walka w pucharach europej­
skich i polskiej lidze wymusza na takich zespo­
łach posiadania przynajmniej 18 równorzęd­
nych piłkarzy. 

8:32 do rozpoczęcia meczu pozostały 2 godzi­
ny i 28 minut. By zagrać w 1/16 Pucharu Polski 
Zagłębie pokonało 1:0 Chojnowiankę oraz 1:0 
Bielawiankę. W ostatniej rundzie regionalnej 
Pucharu Polski Zagłębie pokonało 3:1 rezerwy 
Górnika Wałbrzych. W pierwszej rundzie cen­
tralnej Pucharu trafili miedziowi na Wartę Po­
znań. Po strzale w dogrywce Rudolfa Koniecz­
nego (w llO minucie) już było wiadomo, że na 
następny mecz przyjedzie do Lubina któryś z ze­
społów pierwszej ligi. 

8:38 wynik losowania został przyjęty przez kibi­
ców jednoznacznie. Nie ma mowy o przebrnięciu 
do kolejnej rundy. Rozniosą lubińskich piłkarzy. 

8:42 wylosowanym zespołem został Ruch Cho­
rzów. Mistrz Polski z poprzedniego sezonu, zdo­
bywca Pucharu Polski. ćwierćfinalista Pucharu 
UEFA. 

8:45 awizowany skład Ruchu na dzisiejszym 
meczu: w bramce Piotr Czaja oraz w polu Kon­
rad Bajger, Marian Ostafiński, Ireneusz Mal­
cher, Jerzy Wyrobek, Albin Wira, Józef Bon, 
Joachim Marx, Bronisław Buła, Jan Beniger 
i Józef Kopicera. 

9:01 pora na skład Zagłębia. Trener Alojzy Sitko 
do gry wyznaczył Franciszka Macheja w bram­
ce w polu zagrają Michał Lewandowski, Janusz 
Kieć, Henryk Nowak, Leszek Malawski, Kazi­
mierz Kucharski, Rudolf Konieczny, Jan Ław­
nik, Aleksander świtała, Ireneusz Lorenc, Ry­
szard Matlaka. 

9:18 Zagłębie w trzynastej kolejce ligi dolno­
śląskiej pokonało 1:0 Stał Chocianów a bramkę 
strzelił Ireneusz Lorenc. W tabeli Zagłębie pro­
wadzi z 6 pkt. przewagi nad Górnikiem Wał­
brzych. Mecz z niedzieli z Pafawagiem z powo­
du meczu z Ruchem został rozegrany awansem 
i zakończył się wynikiem 0:0. 

9:30 stadionjestjuż wypełniony po brzegi. Wszy­
scy chcą zobaczyć w akcji zawodników znanych 
z telewizji. Długo w pamięci zachowane będzie 
5:0 z Honvedem Budapeszt w grudniowej mgle 
z zeszłego roku. 

9:43 tydzień temu Ruch w 1/16 Pucharu Euro­
py zagrał mecz z Mistrzem Turcji Fenerbahce 
Stambuł. Na stadionie w Chorzowie padł wynik 
2:1. Z tego składu dziś nie zagrają wspomniani 
wcześniej :  Piotr Drzewiecki, Romuald Chojnacki 
i Zygmunt Maszczyk. 
9:58 mogliby już zaczynać, stadion wypełniony 
w nadkomplecie. 

10:03 na boisku pojawili się sędziowie, Stanisław 
Sęk jako sędzia główny oraz Jan Sekuła i Henryk 
Szałas - trójka z Krakowa. 

10:04 na trybunach nieśmiałe próby dopingu. 
W dalszym ciągu jest przenikliwie zimno. Kibice 
próbują się rozgrzać. 

10:13 sędziowie opuścili boisko. 

10:17 niesamowita wrzawa na stadionie. Na roz­
grzewkę wybiegli zawodnicy Ruchu Chorzów 
i Zagłębia Lubin. 

10:22 zawodnicy Ruchu wystąpią w koszulkach 
w pionowe pasy, niebiesko-białe. 

10:24 zawodnicy Zagłębia w koszulkach koloru mie­
dziowego z czarnym pasem na przodzie. Bramkarze 
w obu drużynach w czarnych trykotach. 

10:31 na boisku w Lubinie trwa rozgrzewka. Za­
wodnicy Ruchu spokojni, wyluzowani, myślami 
przy rewanżu w Turcji. 
Zawodnicy Zagłębia jak na treningu. Nie patrzą 
na połowę Ruchu. Skoncentrowani na sobie. 

10:40 do rozpoczęcia meczu pozostało 20 minut. 
A widzów dalej przybywa. Zawodnicy udali się 
do szatni. 

10:44 na boisku są już oficjele. Zawodnikom Za­
głębia Lubin wręczany jest Puchar Konkretów 
dla najlepszej drużyny w 1974 roku w regionie. 

10:45 upominek otrzyma także Franciszek Ma­
chej - to jego 150 mecz w barwach Zagłębia. 

10:46 a setny Rudolfa Koniecznego. 

10:50 nad stadionem unosi się wrzawa. Zawod­
nicy wychodzą na mecz. 

10:55 minuta ciszy. 28 października zmarł Jan 
Wyżykowski, odkrywca Polskiej Miedzi. 

10:57 prezentacja zawodników. 

ll:00 zaczynamy mecz. 

0:00 Zaczynamy! 

1 minuta, atak Zagłębia, świtała ostro, celnie, wła­
ściwie niecelnie, bo 20 centymetrów od słupka. 

3 minuta, zawodnicy Ruchu nie do końca są zde­
cydowani czy im się chce biegać pod bramkę Za­
głębia, podają piłkę wszerz i do stopera. 

6 minuta, e bramka dla Zagłębia! ! !  
6 minuta: Lorenc dograł długą piłkę na pole kar­
ne, trafiła pod nogi Rudolfa Koniecznego, który 
nie dał szans Piotrowi Czai. 

9 minuta, szaleństwo na trybunach udziela się 
zawodnikom Zagłębia. Piłkarze Ruchu nie opusz­
czają swojej połowy. 

13 minuta, zawodnicy Zagłębia praktycznie nie 
wychodzą z połowy niebieskich. Wygląda to do­
brze dla oka, ale wszystkie ataki kończą się na 
obronie Ruchu. Widać spokój i doświadczenie 
Mariana Ostafińskiego. 

15 minuta, piłkarze Ruchu pierwszy raz od utraty 
gola dotarli pod bramkę Macheja. 

17 minuta, e bramka dla Zagłębia! ! !  
17  minuta, co  tu  się dzieje, co  tu  się wyprawia. 
świtała uciekł sam na sam, po dobrym podaniu 
ze środka pola i nie dał szans Piotrowi Czai. 

18 minuta, zawodnicy Ruchu rozpoczynają grę. 
Dalej wyglądają na takich, którzy dobrze się nie 
wybudzili i nie wiedzą, gdzie są. 

21 minuta, już wiedzą, wszyscy zawodnicy Zagłę­
bia na swojej połowie. 
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25 minuta, Lorenc i powinno być 3:0 dla Zagłę­
bia. Taka sama sytuacja jak przy bramce świtały. 
Piłka na uwolnienie, dopada do niej Lorenc i jest 
sam na sam z Czają. Piłka ociera się o zewnętrz­
ny słupek. Stadion zamarł. 

27 minuta, Lorenc rozwścieczył zawodników 
Ruchu. Wszyscy poza Czają na połowie Zagłębia 
Lubin. 

29 minuta, © bramka dla Ruchu. Malcher. 
29 minuta, niesamowity tłok na polu karnym, 
piłka przypadkowo odbita od któregoś zawod­
ników lubińskich trafiła pod nogi Malchera. Ten 
uderzył z 18 metrów i piłka trafiła w górny róg 
bramki. Machej zasłonięty przez swoich zawod­
ników nawet nie zareagował. 

34 minuta, uspokoiło się na trybunach, uspokoiło 
też na boisku. 

38 minuta, mecz osłabł w swojej dynamice, piłka­
rze Ruchu grają wszerz i próbują dojść do sytu­
acji strzeleckich, piłkarze Zagłębia, każde przeję­
cie piłki próbują przełożyć na atak z kontry .. . 

41 minuta, piłkarze Ruchu nie mają pomysłu na 
sforsowanie obrony Zagłębia, którego piłkarze 
patrzą już tylko na sędziego. 

43 minuta, na sędziego nie patrzy za to bramkarz 
Zagłębia. Porządnie już rozgrzany Franciszek 
Machej obronił strzał Buli. 

44 minuta, i Melcera. 

45 minuta, koniec pierwszej połowy, sędzia Sęk 
odgwizdał wycieczkę do szatni. Wielkie brawa 
na trybunach dla zawodników Zagłębia. Widać 
po oczach, że przerwa im się przyda. 

Omówienie pierwszej połowy. 
Zawodnicy Zagłębia zaskoczyli Ruch, w pierw­
szej części zdobyli dwie bramki a byli blisko zdo­
bycia jeszcze jednej. Mądrze grali z kontry, a cza­
sami zapominali się i prawie wszyscy byli na 
połowie Ruchu. Od 25 minuty Mistrzowie Polski 
przypomnieli sobie, że są zdobywcami Pucharu 
sprzed roku, ćwierćfinalistami Pucharu UEFA 
oraz właśnie mistrzami Polski. Tylko chwile to 
trwało, bo zdobycie jednej bramki ich uspokoiło. 
Uznali, że na dalszą zabawę przyjdzie czas. 
Do usłyszenia po przerwie. 

46 minuta, zaczynamy drugą połowę przy stanie 
2:1 dla Zagłębia. 

48 minuta, mecz jakby zaczynał się od początku, 
Zagłębie wie, gdzie jest bramka Ruchu, atak Ko­
niecznego przerwany przez Wyrobka. 
50 minuta, ajajaj .. . strzał Lorenca i słupek. 

Na trybunach ponownie zaczyna się doping. 

51 minuta, rzut rożny dla Zagłębia pokazuje jed­
nak, że w tym elemencie miedziowi to liga woje­
wódzka. 
53 minuta, piłkarze Ruchu na połowie Zagłębia, 
przechwyt Koniecznego i akcja przeniosła się 
szybko pod bramkę Ruchu. Ławnik prosto w ręce 
Czai, a później ręce na głowę ... gdyby wszystko 
wpadało ... 

54 minuta, krótka narada na polu karnym Ruchu, 
piłkarze niebieskich chyba się zorientowali, że 
trzeba wrzucić 5 bieg. 

57 minuta, piłkarze Zagłębia Lubin przyjęli tak­
tykę z piłki ręcznej 11 osobowej. Wszyscy wokół 
pola karnego a niektórzy w polu. 

59 minuta, © bramka dla Ruchu. Beniger. 
59 minuta, w polu karnym byli niemal wszy­
scy zawodnicy Zagłębia i część Ruchu i ta część 
w osobie Jana Benigera wepchnęła piłkę do siat­
ki. Remis 2:2. 

62 minuta, na trybunach cisza, zawodnicy Za­
głębia podają piłkę między sobą, bez pomysłu na 
atak. Piłkarzom Ruchu też się nie chce atakować. 
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65 minuta, do piłkarzy powoli dociera, że jednak 
remis to dogrywka. Nikomu to nie pasuje, zim­
no jest okrutnie. Zagłębie nie potrafi uruchomić 
żadnej kontry, bo Ruch cofnął się i chce też grać 
z kontry. 

67 minuta, jednak nie chce. Tylko Czaja i Ostafiń­
ski na swojej połowie. Całe Zagłębie też. 

68 minuta, © bramka dla Zagłębia. Ławnik. 
68 minuta, co tu się dzieje! ! !  To jest niemożliwe, 
piłkę przechwycił Konieczny, podał do świtały 
a ten dokładnie obsłużył Jana Ławnika. Czaja 
nawet nie wyciągał piłki, poszedł energicznie 
rozmawiać z Benigerem i Bulą. 

69 minuta, to jest niesamowite, że kibice jeszcze 
nie weszli na boisko. Zagłębie, Zagłębie słyszane 
w promieniu od Chobieni do Chocianowa. 

75 minuta, kontuzja Jerzego Wyrobka wymusza 
zmianę, wchodzi Jerzy Faber - Ruch Chorzów. 

76 minuta, mecz nie jest specjalnie ostry. Zawod­
nicy Zagłębia szanują kości przeciwnika, a piłka­
rze Ruchu starają się grać w piłkę, przypadkowa 
kontuzja Wyrobka, to raczej ochrona przed re­
wanżem w Turcji. 

77 minuta, na środku pola Marx, Beniger rozma­
wiają z Wirą i Kopicerą, pozostali piłkarze Ruchu 
podchodzą pod pole karne. Na trybunach zapa­
dła cisza. 

79 minuta, w Lubinie trwa mecz hokejowy. Pił­
ka krąży między zawodnikami Ruchu i co chwila 
któryś z nich próbuje strzelać lub wrzucać piłkę 
pod bramkę Macheja. 

82 minuta, dwie kontry Zagłębia, jedna zakoń­
czyła się zanim zaczęła a w drugiej Malawski po­
biegł na aut. Kilka chwil zaoszczędzonych. 

83 minuta, Machej wyciąga strzał Marxa, wyrzu­
ca piłkę i na tym się kończy kontra Zagłębia. 

84 minuta, Machej razy dwa, raz Beniger z głów­
ki, sparował prosto pod nogi Wiry, strzał Wiry 
obronił nogami. Znaczy nogi obroniły. 

85 minuta, Machej ręka do Nowaka, ten prosto do 
Kucharskiego, który wypuścił Lorenca. Strzał .. . 
spojenie słupka z poprzeczka. 

86 minuta, to był sygnał do ataku. Do dwóch ata­
ków. Kibice Zagłębia wszyscy stoją (jak gdyby 
wcześniej siedzieli) i jeden tumult. Zaś piłkarze 
Ruchu podciągnęli wszyscy pod bramkę Zagłębia. 

87 minuta, Lewandowski wyręcza Macheja. 

88 minuta, Machej pewnie posłałby po Babini­
cza (ale ten pewnie dalej pod Częstochową), dwa 
piąstkowania w 20 sekund. Został sam. 

88 minuta, trener Sitko krzyczy: dwie minuty! 
Chyba inaczej to krzyknął. 

89 minuta, Wira w obrońców, Bula w Macheja. 

90 minuta, Machej wyrzuca piłkę do Konieczne­
go, ten do Ławnika ... gwizdek sędziego Sęka. Ko­
niec meczu. 

90+1 to się nie dzieje. Jedni stoją i drudzy. Do obu 
drużyn nic nie dociera. Dociera za to do kibiców, 
którzy już są na murawie. 

90+2 największa sensacja Pucharu Polski od kil­
ku edycji właśnie ma miejsce w Lubinie. Zawod­
nicy Ruchu schodzą z pochylonymi głowami. Za­
wodnicy Zagłębia stoją tam, gdzie stali otoczeni 
kibicami. 

Kończymy relacje z tego szalonego meczu. Za­
głębie awansowało do 1/8 Pucharu Polski. 
Potrafiło poradzić sobie z Mistrzem Polski wzno­
sząc się na wyżyny umiejętności, znacznie je 
przekraczając. Zawodnicy Ruchu zlekceważy­
li początkowo zespół z Lubina a potem nic nie 
układało się zgodnie z ich planami. Szalejący 
w bramce Franciszek Machej oraz mądrze kie­
rujący drużyną Rudolf Konieczny doprowadzili 
do tego, że po raz pierwszy o Zagłębiu usłyszy 
cała piłkarska Polska. 

Proszę Państwa, jest 1 listopada 1974 roku, na 
stadionie Zakładów Górniczych Lubin, Zagłębie 
Lubin wygrywa w Pucharze Polskim z Ruchem 
Chorzów 3:2. 

Dziękuje za uwagę, 
Marek Zawadka 

(relacja napisana w niedzielę, 1 listopada 2020 roku, 
między godz. 8:00-13.00) 

Z f\Gtr.MB) t RTR· 
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Fot. l(rzysztof Raczlmwial1 [Bibliotel1a Cyfrowa Zagłębia Miedziowego] 
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,,To było ja l< lijdowan ie 

na l(siężycu'' 
- powiedział jeden z radnych pierwszej l<adencji samorz�du 
lubińsl<iego. Przesada? l\lie dla tych, l<tórzy po latach central­
nego sterowania, pustych haseł i cienia PRL-u po raz pierw­
szy poczuli, że to oni decyduj�, nie partia. 

Ci ludzie - kobiety i mężczyźni, młodzi i emeryci, inżynie­
rowie, nauczyciele, społecznicy - przyszli do samorządu 
nie po to, by zrobić karierę, lecz by „budować nową Polskę". 

„Chciałem coś zmienić, coś dołożyć od siebie" - mówił 
Tadeusz Bączkowski. ,,Wszyscy wierzyliśmy, że możemy 

wszystko" - wspomina Dariusz Milka. 

Byli jak saperzy i jak dzieci we mgle - ale z zapałem, który 
oświetlał niepewność. Lubin, ledwie osiem lat po zbrodni 
z 1982 roku, nie był łatwym miastem. Mimo to nowi rad­
ni siadali do nocnych sesji, uczyli się przepisów, spisywali 
każdą działkę, ,,każdy skrawek ziemi", dyskutowali o deko­
munizacji nazw ulic, restrukturyzacji molocha LPK, sprze­
dawali mieszkania komunalne mieszkańcom za obligacje. 
,,Chodziło o to, żeby ludziom dać coś własnego" - wspo­
minała Aleksandra Dąbrowska. Ludzie „wychodzili od no­

tariusza poważni, nie uśmiechnięci. Czuli powagę chwili". 

Niektórzy z nich wcześniej byli częścią starego systemu 
- jak Zbigniew Kot z ZSL - ale i oni dali się porwać. ,,Nie 
patrzyli na to, co kiedyś, mieli swoje horyzonty". Samorząd 
był pierwszym prawdziwym przejawem wolności. I choć 
z czasem pojawiły się ambicje, konflikty i zmęczenie, przez 
moment wszystko było możliwe. 

Byli różni - jak mówi jeden z rozmówców: ,,40 radnych, 40 

opcji" - ale „wszyscy chcieliśmy zmian, wszyscy wierzy­

liśmy w ich powodzenie". Rewolucja? Owszem. Ale cicha, 
pracowita, uparcie lokalna. Bez wielkich słów. Zamiast nich 
- nocne komisje, spory o parkingi i cmentarze, rozmowy 
z mieszkańcami. I wiara. 

„W pierwszej kadencji samorządu było najwięcej pasji ze 

wszystkich" - wspominał Waldemar Flądro. ,,Wierzyliśmy, 

że zostaliśmy wybrani, aby coś zmienić. Mieszkańcy są 
naszymi wyborcami, a nie my ich władcami". 

„Chciałem rządzić - mówił po latach prezydent Raczyński 
- ale rządzić naprawdę, z mandatem od ludzi. Wtedy wąt­

pliwości nie istniały. W rewolucji nie ma czasu na pytania. 

Ona się po prostu dzieje". 

Vve Montand w Lubinie! 
Francusl<i al<tor i piosenl<arz odwiedził Polsl<ę, w tym mieszl<ańców 

Lubina, by wyrazie swoje poparcie dla „Solidarności" . 

... . ..... .. .  - -
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SIERPIEŃ '91 

Drodzy Czgtelnlcg 

Przekazujemy w Wasze ręce pierwszy numer „Biuletynu Lubińskiego". Rodził się on 
długo i w wieikich bólach; jego koncepcja zmieniała się kilkakTotnie. Najdalej idąca mówiła nawet 
o codziennej gazecie wydawanej przez Radę Miejską w Lubinie. W ko,icu zdecydowaliśmy się M 
periodyk, który mamy nadzieję będzie ukazywał się raz w miesiącu. Będzie informował mieszkań-

' w naszego miasta o decyzjach Rady Miejskiej i Zarządu Miasta, bedzie je komentował kładąc 
zególny nacisk na te problemy, które nie znajdują miejsca w dziennikach i tygodnikach ukazu.­

J'łCych się w Lubinie. Nie ukrywam, że liczymy na czynny udział czytelników w redagowaniu 
naszego pisemka. Co ciekawsze listy będziemy publikować na naszych lamach. Będziemy się sta­
rali także odpowiadać na pytania, które skierujecie na nasz adres. Licząc na wyrozumiałość 
i pozytywne przyjęcie pozdrawiam wszystkich czytelników. 

Pnewodnicz11cy 
Rady Miejskiej w Lubinie 

P(!_wel Niewodniczański 

NIKT NIC NIE WIE ! ! ! 
Co jakiś czas do budynku Urzędu Misia wpadają 

mieszkańcy naszego miasta i pytają kiedy będziemy 
sprzedawali budynki lub ziemię pod budowę. Z re­
uły odpowiedź brzmi „gdy skończy się inwentary­
cja". Następne pytanie brzmi: .,A kiedy to się 
ończy?". Tutaj pytany znacząco rozkłada ręce, 

a klient złorzecząc wychodzi, grożąc że wysadzi 
Urząd wiązką granatów 

No dosyć tego! Wyjaśnijmy „co jest grane!". 
Lubin tak jak każda inna gmina miejska czy wiejska 
stała się na mocy paru ustaw z ubiegłego roku właś­
cicielem znacznej ilości mienia na terenie miasta 
Prawo zobowiązywało nas do zinwentary:wwania 
{czyli spisania) wszystkich gruntów, budynków, za­
kładów i przedsi�b1orstw komunalnych. Ustawa mó­
wiła, że należy to uczynić w trzy miesiące. Robiliśmy 
to ponad rok. Co stanęło na przeszkodzie? Bardzo 
późno ukazały się przepisy wykonawcze, co opóinilo 
rozpoczęcie prac. Stan prawny nieruchomości przej­
mowanych przez gminy jest często niezwykle skom­
plikowany. Przez 45 lat nikt się tym specjalnie nie 
przejmował. W księgach wieczystych wpisy są nie­
prawidłowe, często ich brak, a zdarza si� też, ie 
księgi wogóle nie są założone. Do tego doda1my ilość 
mienia, która podlega inwentaryzacji. Dla przykładu 
w Lubinie podlega spisaniu 9500 nieruchomości. To 
jednak nie koniec piętrzących się przeszkód. Po 1.a­
kończeniu spisu inwentaryzacyjnego są one wykłada-

ne na 30 dni do wglądu publicznego, a następnit 
przesyłane do Wojewody, który po sprawdzeniu kart 
inwentaryzacyjnych wydaje On decyzję o nabyciu 
prawa własności przez gminę. No, ale tutaj jest 
wielki „korek", niczym na granicy radziecko-polskiej. 
Paru urzędników przegląda setki papierów, które 
pochod7,ą z 36 gmin naszego województwa. Do dnia 
dzisiejszego nie wróciła do nas ani jedna decyzja 
o nabyciu prawa własności przez miasto Lubin. Mamy 
jednak informacje, że pierwsze spłyną w okresie 
wakacyjnym i ... natrafią na następny korek. Państwo• 
we Biuro Notarialne może nie dać sobie rady z nagłym 
napływem wniosków o założenie ksiąg wieczystych. 

Mimo tych niesamowitych przeszkód mamy na­
dziej,::, że po wakacjach Rada Miejska w Lubinie 
będzie mogla podejmować uchwały o sprzedaiy pier­
wszych nieruchomości. Jednak cały proces inwen­
taryzacyjny jeszcze u nas trochę potrwa i na nic 
tutaj pocieszenia, że we Wrocławiu czy Warszawie 
mają nieporównywalnie większe kłopoty. Szkoda 
tylko, i"e prasa nic nie pisze o tej najważniejszej obok 
prywatyzacji akcji jaka się dzieje w Polsce, akcji, 
która jest podstawą do sprywatyzowania znacznej 
części majątku dotychczas państwowego. Skompliko­
wany stan prawny nieruchomości i zawiła procedura 
spowodowały, ie tzw. inwentaryzacja trwa tak długo, 
ale w imię pewności obrotu i poszanowania prawa 
musi być wykonana dobrze i .:godnie z przepisami. 

Tadeusz Maćkała 
w1oe-,rur,lea1 Mlula 

BUDŻET MIASTA W 1991 R. 
W man::u biet.ącego roku Rada Miejska w Lubinie 

pod.Xia najwatniejsEą uchwałę, uchwal� ,,w spraWie: 
budżetu mia.ta na 1991 r.". O tym skąd mi_asto uzys­
kuje dochody I na co ie przeznac-za mówi z.amiesz­
czona tabela. Nie od rzeczy b�d1.ie, przy tej oka-z.Ji 
dodać, ,z w naJblizszym CU1S1e Rada ponownie b(:dzie 
dC:batować w sprawie budtctu, ponieważ dochody 
miasta z podatków okaz.ały się, po bilansie pru-pro­
wadzonym przez Izb(: Skarbową w Lubinie. większe 
mi wyka:tywały na to analizy z p,erws:i:ego kwartału 
b1eiącego roku. O tym pomformujemy Pall!ltwa w 
drugim numer-te nasz;ego biuletynu. 

P L A N  D O C H 0 D O W  I W Y D A T K Ó W  
n a  1 9 9 1  r. w / g  D z i a ł ó w  o r a z  z a d a ń  

Dz.. Nnwa di.lalu i .._.dania Doc,hody 
40 Rolalclwo 600.000,-

w tym: 
- &Ollpodantwa ocblne rolne 660.000, 

70 Ooapodarll• llc,m1111alaa 
w tym: 
- dotacja dla LPK 
- oc1ya:<e,..nle m!uta 
- .Jeleń mle/•"-• 
- utr�nle drbc 
- <nw,eU,enle u!ic 
- rbtna d:.ialalnołć (utreymanle 

cmenla.ru komunalncco, 1u.le\y 
miei1kie. kon1erwac;. ltanaliz.a­
cJl denczowejl  n.ck) 

_ ,._.d&nla 11econe 
14 0...,.._nla mlndiADlawe aras 

�
w--,....,.1 -"•••-ta• 

- ullłucl weterynaryjne 
7$ 

�:
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� 
i WJCboWADle 

- pnedu.kola \ypu miejdi\ec;o -
U K11.1t11ra I Hlu.lla 

w tym: 
- dotacia dla ledno,,tek 

�'
b�:

Ji llultury: 1 ttco: 

- OK ,,żuraw" 
= 

:�
ne Zamkowe 

- rótna dzialalnoł.! 
IN 0-,leb t..-leesa• 

w tym: 
- tlobld l \nne ,..danla wlune -
- zadania zlecone 

17 !":��� ftsJCUla 1 -11 

- dotacjc d!a OSIR 
_ ,._.dania zlecone 

11 !•:::� I •1-711elt 
- udania w .... 11,...1le upOw•uch­

nianl• turyńylll 

Iw ty•. zł! 
Wydatki 

18.510.000.-
11.000.000,-

6!ł1.000,­
,.no.000,­
l.980.000,-
3.000.000,-

597.000,­
\0.000.-

�.000;--
20.000,-

14.000.000,-
14"000"000'-
3.1106.000,-

l.000.000,-
147.000,-
6ll.000,­

l.«fl.000,­
!00.000,-

\5.266.281,-
8.436.000,-
6.830.281,-
3.763.000,-

1.aoo.ooo.­
Ull3.ooo,-

89 
:•

t;;/
•lalalnOM! 4.SH.000.-

- wpl,wy 1 tytutu opla\y 
- ���;�.,

w
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90 DocbN:,, od �noatell: 
���

�•Ili IIIPolec111loneJ 
- pOd. od nieruchomołd 
- pod. od łl"9dkbw \ransp. 
- pod. od plac 
- pod. dochodowy 

47.2!5.000,-
19.617.000,-

320.000. ­
\4.Me,000,-
12.732.000.-

eoo.ooo,-

410.000,--

3H.000,-

91 !
d

:;:::
�•lr-a.cj� I.OOO.OOO,- 6.Wl.100,-

- uruid Micilki i.OOO.OOO.- 5.268.630,-
= �::�1

:f:::ne 500.000, -
4P1.470, 

23.594.481, - 1.4i4.370, -
w tym: 
- 111hwencJ� 01ó!na 9.276.730.-
- nadwyika budietowa 

z roku 11ble1łe10 5.017.000.-
- dolacje n;, zadania 

>.lccone 9.300.151.-
- rezerwa 01blna l.◄94370,-

w UOcb0<11 z so1Po<11u11.l nle-

::i:::
naiooeJ ludoolcl 9.701.000,-

- pOd. rolny 141.000, -
- pod. od osbb fizycznych 

n.i zas.adach o161n. J.689.000,-
- pod. opłacone w \ermlnie 

_ _  karty podatkOW('j _ ._....JJJ.�=-
- pod. od wynacrocbcń 154000.-
- pod. od nieruchomołci 212.000,-
- pod. od spadków i darowizn 4,.ooo,-
- pod. wyrównawczy 3.284.000,-
- pod. od plac 80.000, -
- oplata tarcowa 440.000,-
- pod. od łrodkbw lran1p. 743.000,-
- odsetk! od nieterminowych 

wpłat pod. l00.000, -
00 

;
w

�;:':i
;::

o���
a 
21 - uzbrojenie obwodnicy 

- ri!�:�:7.tulnicza 
- u1broJen!e ten'n11 pod bud 

u1I. ul. Slkon�Le10 
- wysyplsko łm1ecl 

l oczyncza\nla iclckbw 
- budowa ul. N!epodleciotcl 

(ru,wier:«:hnia wy1ypanc10 
tlucznla n.i odclnku od ul. 
Hutnlc�i do ul. Wierzbowej -

- infraatruktun komuru,ln.i 
OOOLEM 
w tym: 
_ ,._.danla zlecooe 

81.475.481,-
9.300.75!,-

22.450.000, 
8.000.000, 
3.500.000,-

800.000,-
500.000.-
680.000, -
410000· -

6G0.000,-
7.900.000. 

86.418.4Bl.­
i.l00.?.5l ,-

P YTANIE - ODPO WIEDŹ 
Jakie nalriy pod.Mć czynnoki w celu rozpoczęci• 
ddalalnoici 1•pod■rcuj? 

J. Osoba podejmująca działalność goopodarczą 
na pocktawie wpisu do ewidencji w pierwszej kolej­
noki winna u.poznać s_ię z przepisami ustawy z dnia 
23 grudnia 1988 r. o dz1alalnośei gospodarcze) (Dz. U. 
nr 41, poz. 324 z pbżn. zm.). 

2. Kaidy podejmujący działalność gospodarczą 
)est :iobowilt,z.any do zgłoszenia tego faktu do organu 

ewidencji (złożyć wniosek wypełniony w/g wzoru 
znajdującego się w naszym Urzędzie). 

3. Oplata skarbowa (w zna�kach skarbowych) od 
dokonania wpisu do ewidencJi gospodarczej wynosi 
60.000,- zł, od dokonania zmian we wpisie do 
ewidencji wynosi 30.000,- zł. 

4. Podmiot gospodarczy po uzyskaniu zaświad­
czenia o wpisie do ewidencji przed _faktycznym pod­
jęciem działalności 20bow1ą1.any Jest zgłosić tzw 
obowiązek podatkowy w Urzędzie Skarbowym. 



; 

22 25 l<wietnia 2025 Al(TUALI\IOSCI www.muzeum-łubin.pl ■ 
Lubińsl<ie parl<i 
Zajmują powierzchnię ok. 84 hektarów i są pod stałą opieką 

oraz ochroną, stanowiąc ważny element zielonej przestrze­

ni w mieście. Na ich terenach znajdują się alejki z ławkami, 

place zabaw i fontanny. Są też miejsca do uprawiana spor­

tów na świeżym powietrzu. Parki są miejscem wypoczynku 

i rekreacji, pełniąc jednocześnie funkcję ekologiczną - po­

prawiają jakość powietrza, wspierają lokalną florę i faunę. 

Stanowią także oazy spokoju i relaksu w codziennym zgieł­

ku miasta. 

- sl<wer Wyżylmwsldego 
- parł< im. Piłsudsldego 
- parł< im. l(opernil<a 
- parł< Słowiańsl<i 
- parł< Aliantów 
- sl<wer im. Tadeusza Zastawnil<a 
- parł< Solidarności 
- parł< Jesionowy 
- parł< im. Jana Pawła l i  
- Dolina Zimnicy 
- Parł< Leśny [Muzeum Historyczne w Lubinie) 
- Ogród Zoologiczny w Lubinie [dawny parł< Wrocławsl<i) 

Fol. Tomasz Folta 

Regionalne Centrum Sportowe 
W Lubinie powstała nowoczesna baza treningowa dla spor­

towców i amatorów. Infrastruktura, wyposażona w najnow­

szy sprzęt i technologie, zapewnia komfortowe warunki 

treningowe. 

Najważniejszym obiektem jest hala widowiskowo-sporto­

wa, spełniająca wszystkie międzynarodowe normy turnie­

jowe. Posiada trybuny dla ponad 37 tys. widzów oraz pełną 

dostępność dla osób niepełnosprawnych. Arena o wymia­

rach 45 x 24 m umożliwia grę w piłkę ręczną, siatkówkę, ko­

szykówkę, tenis ziemny i piłkę nożną halową. Hala służy nie 

tylko sportowi, ale także koncertom, wystawom i turniejom. 

W skład RCS wchodzą również mniejsze hale sportowe, 

hale tenisowe, korty zewnętrzne, boiska z nawierzchnią 

sztuczną, kryte i zewnętrzne baseny, lodowisko oraz tor do 

szybkiej jazdy, kręgielnia, strzelnica, stadion lekkoatletycz­

ny. W budowie znajduje się aquapark - czyli Dolnośląskie 

Centrum Rehabilitacji i Rekreacji. 

W mieście znajduje się także stadion piłkarski Zagłębia Lubin. 

Fol. Dron Expert 

2DD&-2D 2 5  

powstały z inicjat)'1ł!"y: 
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DZI EWCZYNA FIRMOWA 

Słowianka znad Baryczy, fot. Magdalena Chabasi ńska 

Wehikuł czasu -
Lubin, 2105 

Mini-sonda. Co Pan/ 
Pani pamięta najlepiej 
z Lubina? 

Pani Halina (ur. 1958) -
,,Kino Muza w latach 70.,  
lody włoskie z automatu 
przy urzędzie i ten zapach 
wiatru, jak jechało się ro­
werem pod Oborę. Tego 
się nie zapomina". 

Pan Zbyszek (ur. 1967) -
„Pierwszy koncert TSA 
w Muzie. Po wszystkim 
wróciliśmy pieszo do 
Chróstnika, bo nie było 
autobusów. Nikt nie na­
rzekał". 

Pani Wanda (ur. 1946) -
,,Zielony autobus z Legni­
cy, co zatrzymywał się na 
zakręcie. I sklep, w któ­
rym raz w miesiącu była 
kawa. Prawdziwa. Pach­
niała tak, że można było 
nią oddychać". 

Pogoda nad Lubinem 

W nadchodzącym tygo­
dniu w okolicach osiedla 
Polnego przewidywane są 
opady wspomnień i lekkie 
powiewy sentymentu. Nad 
Starym Lubinem możliwe 
burze emocjonalne i prze­
cieki z archiwum. W rejo­
nie Małomic stabilna me­
lancholia - bez zmian od 
lat. 

Cytat z przeszłości 

„Na pytanie o przyszłość 
odpowiedzieć dziś nie 
sposób. Ale na pewno nie 
zrezygnujemy z kotleta 
mielonego". 

- z przemówienia kierow­
nika sklepu ,,Społem" na 
zebraniu związkowym, 
Lubin 1987. 
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